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Podczas sobotnich obrad nad wyprawą nada 
gaskarską zabrał głos Vogué, podnosząc, że przesi- 
lenia socyaluego, grożącego coraz większem niebez
pieczeństwem, nie załatwi się mzszarzasiem posia 
dłości kolonialnych, W ogólności mówca ten wy 
rażał się ujemnie o francuzkim systimie kolonialnym. 
Gdy następnie przystąpiono do obrad szczegółowych, 
motywował deputowany Boucher swój wniosek, do- 

się tylko zajęcia portów madagaskarskieb 
Prezes ministrów Dupuy odrzucił wniosek ten i sta 
wił wotum zaufania. Rząd może zgodzić się tylko 
na zupełną operacją. (Żywe oklaski.) Prezes ko
misji raadagaskarskiéj, p. R-b-.it, zwalczał również 
wniosek Bouchera, wywodząc, że nie podobna zrzec, 
się protektoratu na Madagaskarze. Sztandar fran- 
enzki należy wysoko podnieść. Jedynie takie zała 
twienie sprawy, jakie rząd zaprojektował, odpowiada 
honorowi i powadze Prancyi. Następnie podnosił 
Ribot, że dość już tego, jeśli Prancya straciła 
Egipt. Lockroy oświadczył się za wnioskiem Bon 
chera. Należy oszczędzać pieniędzy francuzkich 
i nie odwracać ócz od wypadków europejskich. 
Ostatecznie, gdy przystąpiono do głosowania, wnio
sek Bouchera został 881 głosami przeciwko 168 gł. 
odrzucony. — W dalszym toku obrad oświadczyło 
kilku deputowanych, że będą głosowali za udziele 
n:em kredytu, inni wyłuszczali przyczyny swego opozy 
cyjnego stanowiska. Le Hérissé oświadczył w imie
niu kilku bulanżystowskich deputowanych, że będą 
oni głosowali przeciwko żądanym kredytom, ponie
waż są przeciwnikami tak dalekiéj wyprawy. Izba 
przyjęła jednak szereg artykułów projektu wy
prawy 390 gł. przeciwko 112, a następnie odroczyła 
obrady do poniedziałku.

Biuro Reutera potwierdza jeszcze raz, iż dnia 
21 b. m. zdobyli Japończycy port Artur. Walka 
była nadzwyczaj zaciętą, to też straty Japończyków 
są wielkie, a Chińczyków jeszcze większe. Jak 
ważną pozycyą jest Artur, wykazywaliśmy niejedno
krotnie. Japończycy mają obecnie otwartą drogę 
do Tientsiun i do Pekinu. Sukces ten, tak doniosły 
pod względem militarnym, zrobi potężne wrażenie 
moralne wśród Chińczyków. Port Artur uważano 
ogólnie za fortecę nie do zdobycia, a jeśli pomimo 
to zdobytym został, to jest to nowym dowodem 
dezorganizacji mocarstwa chińskiego. Panika wśród 
Chińczyków musi być ogromna po téj najdotkliwszéj 
klęsce. Japończycy dokonali już trudniejszéj części 
dzieła, to też zupełne upokorzenie Chińczyków bę 
dzie teraz stosunkowo łatwiejszą rzeczą. O jakim 
kolwiek silniejszym oporze ze strony chińskie) nie
podobna już myśleć ; państwo, liczą-e przeszło 400 
milionów ludności jest zniewolone prosić pokorni' 
o pokój. Pertrsktacye pokojowe rozpoezną się za 
pewne niebawem, ale Chińczycy Die będą w nieb 
mieli ważnego głosu; będą cni v lens nolens, mu 
sieli przyjąć warunki Japończyków. — Japoński 
marszałek Oyama powiada w swoim referacie, że 
Chińczycy wstecznie bili się pod Arturem. Straty 
Japończyków wynoszą 200 ludzi, straty Cainczyków 
nieznane. W ręce Japończyków dostała się wielka 
ilość dział, oraz znaczne zapasy amunicyi i innego 
msteryalu wojennego. „Times“ donosi zNiuczwang, 
że chiDska aimia jenerała Surg rozdzieliła się Da 
dwie części ; jedna z nich znajduje się w Mothien- 
ling i odpiera ataki Japończyków, droga pod do
wództwem jenerała bunga kroczy na port Artur i 
zamierza uderzyć na Jaj oń-zyków. — Wojsko ja
pońskie na Korei przygotowuje sio do wyprawy 
przeciwko powstańczemu szczepowi Tonghas.

Dzisiaj ma się odbyć ślub cara Mikołaja 
z księżniczką heską Alicją, która, jak wiadomo, 
przeszła już w Liwadii na prawosławie. Przy téj 
sposobności ma car wydać amnestyą. — W piątek 
przyjmował car członków senatu i przemówił do 
nich : „M. Panowie, w imienin zmarłego ojca dzię
kuję wam za waszą pracę. Jestem przeświadczony, 
że senat także w przyszłości będzie się kierował 
w swój czynności tylko prawdą i prawem.“ — Dzień 
nik urzędowy ogłasza podziękowanie, jakie car 
składa wszystkim klasom ludności, miejskim instytu- 
cyom i prywatnym stowarzyszeniom Petersburga za 
żywy współudział w cierpieniu, które dotknęło cara 
i całą Rosyą. Car pochwala wzorowy porządek 
podczas uroczystości pogrzebowych w Petersburga 
i Moskwie i rozkazuje każdemu polieyantowi wy
płacić rubla jako podarek. — W środę przyjmował 
car depntarye finlandzkiego senatu, finlandzkich sta
nów i t. d. W przemówieniu podziękował car za 
wyrażone uczucia poddaństwa i upoważnił deputacye, 
aby to podziękowania zakomunikowały wiernym pod
danym finlandzkim.

Według „Agence de Constantinople“, w turę 
ckich kołach potępiają postępowanie tak nazwanego 
komitetu armeńskiego w Londynie, a rząd protestuje 
przeciwko referatom dzienników angielskich i fran 
cnzklcb o wypadkach armeńskich. Autentyczne spra 
wozdania stwierdzić miały, że wystąpienie wojska tu 
reckiego miało jedynie na tein przywrócenie po- 
rządkn.

Urzędowa depesz* z Lomboku donosi, że od
dział wojska holenderskiego, Który został wysłany do 
Sassari celem pochwycenia członków rodziny radży 
stoczył walkę z BaliuezaaJ, w którśj poległ p zy- 
wódzc* Balinezów. Po stronie hotenderskiéj poległo 
dwóch ludzi, a rany odniosło 13. Radża został w so
botę wysłany do Batawii.

Biuro Reutera otrzymało następującą depeszę 
| z Mengo nad jeziorem Nyauza : Dni.» 29 sierpnia 
został w Mengo urocayście proklamowany angielski 
protektorat. Granice Ugandy w kierunku półuocno- 

| zachodnim są teraz tak daleko rozszerzone, że obej
mują część kraju Unyoro.

Dobrze poinformowane koła ptszteóskie przy
znają, że we Węgrzech zanosi się na przesilenie mi- 

| nisteryalne z powodu niejasności, jaka zapauow*ła 
w stosunkach pomiędzy koroną a rządem. Prezes 
ministrów udał się do Wiednia celem stawienia kwe- 
styi aarfania. Wczoraj po południa o godzinie 3 

| P'zyjął go cesarz na dłuższój audyencyi trywatnój, 
atoli przebieg jśj uie znany.

W końcu następuje lista członków.
Nie potrzeba wiele dowcipu, aby odkryć obłudę 

która cechuje tę olezwę i pozna'', że ta rzekoma 
niewinna forma okrywa inne całkiem na zgubę na
rodowości polskiej zakrojone cele. Podobna ona do 
tych liberalnych rzekom > ukazów moskiewskich wy
dawanych celem zamydlenia oczu Europie, poza któ 
remi tylko tem sroźszy ucisk, dręczenie i prześlado
wanie.

Polacy stuletuią niewolą moczeni, umieją dos
konale czytać podobne publiczne wrogów swoich do- 
kumenta, Dziś to dla nich czyste plewy, na które 
»tary wróbel złowić się nieda.

Powiada odezw»., że pobadką patryotów nie
mieckich w księstwie do założenia tego towarzystwa 
były gorące st wa, zaadresowane do patryotycznych 
uczuć Niemców, i slow» zachęty ks. Bismarcka. Czy 
ci panowie myślą, że tę odezwę sami idioci czytać 
będą ? A któż to te gorąca i „ogniste“ słowa, jak 
mówi orginał odezwy, zaadresował do Niemców ? 
Ozy Cesarz, rząd cesarski, lub inna jaka publiczna 
potęga i władza ? Te słowa zaadresowała spółka 
szowinistów niemieckich T. H. K , zaaranżowała 
dwie polityczne pielgrzymki do pomorskiej Mekki 
i tam w usta nowoczesuego proraka włożyła słowa, 
które słyszeć ehciiła, aby im przez ten już całkiem 
zgrany organ dodao efemerycznej i rzekompj powagi.

Pobudką tśj spółki T. H. K.-do założenia tego 
towarzystwa była zazdrość i strach — dwa przy
mioty cechujące zawsze lichą wartość ludzi i piętnu
jące ich działanie. Zazdrość: bo nie mogą znieść, 
ścierpieó i wytłómsczjć sobie, jak społeczeństwo po
zbawione ze strony rządu wszelkiego poparcia, któ
rego członkowie traktowani są jako obywatele dru- 
giój klasy — jak to społeczeństwo wszędzie postpo
nowane, prześladowane, lekceważone, m gło, a wła
ściwie poważyło się wybić na wierzch — zapracować 
sobie dostatni kawałek cblnba i zjednać sobie nawet 
u wrogów, ale szlachetnych, uznanie, poważanie i 
pochwałę! Ten naród raz spróbowawszy swych sił, 
z wrodzonym sobie taleutem a za pomocą najskute
czniejszego bodźca do pracy, biedy — wyrobił w so
bie energią i wytrwałością tyle zasobów du ha ima- ! 
teryalnych korzyści, że tana spółka T. H K. żyjąca 1 
tylko z pracy polskiego chłopa i jałmużny moralnśj, 
lub roateryalnśj sprzyjającego jśj rządu, zlękła się o 
swój dalszy byt, szczególnie gdyby iuny cieplejszy, 
łagodniejszy miał zawiać wiatr od strony branden
burskiej dzielnicy.

Celem tśj spółki, jak pisze odezwa, ma być 
popieranie interesów niemczyzny na wschodnich kre
sach. Pytamy s ę spółki T. H K., kto tu prze
szkadzał, albo przeszkadza rozwijaniu się interesów , 
niemieckich? Czy narzuca się kto N emcom z re- 
ligią swoją, językiem lub obyczajami? Czy broni im 
kto w łatwych ksryerach rządowych, spożywani» sma
cznego kęsa ihleba? Czy zabierają im Pulacy icb 
własność, wypędzają z kraju, posiłkują się jaką stu- 
milionową sumą, aby wykupić ich własność ? A je
żeli Polacy pomimo znanych utrudnień i przeszkód 
własną pracą i energią, nieusruszając praw niczyich 
są na drodze coraz większ°go rozwoju tak w du.ho 
wym jako i materyalnym względzie, to każdy pr„wy 
człowiek, którego ser a nie strawiła zazdrość, musi 
im to zapisać na rachunek zasługi i pochwały.

Chcą położyć tamę coraz bardziój i systematy
cznie ściskającemu się w niemieckie dzielnice (??) na 
wschodzie słowiańskiemu żywiołowi. Jeżeli prawo 
przesiedlania się jest na seryo prawem, a nie mar
twą literą, do jakiój zredakowała ją złość Bismarka, 
to nikt nie ma prawa skarżyć się na przypływ lu 
dności, a jeżeli mu z tem nie wygodnie, niech z tego 
samego prawa skorzysta i wyniesie się z niemiłój 
dlań okolicy. Polacy i-a się za nadto mnożą. Co to 
za występek w obec spółki T. H. K. 1

W oczach ludzi prawych, w oczach ludzi czy
stych i moralnych świadczy to o zdrowych siłach fi
zycznych i moralności narodu. Na to za szybkie 
mnożenie się ludności polskiój możeby spółka T. H. 
K. zaleciła użycia egipskiój polityki Faraouów, aby 
wszystkie polskie nowonarodzone dzieci płci męzkiej 
topić w nurtach Warty lub Wisły, przy śpiewie za- 
lecanój „Straży“ nad Waitą?

Srodkit-m tśj spółki ma być popieranie uczuć 
i aspiracji niemieckich, oraz ekonomiczna pomoc 
swoim rodakom. Ślicznie to się czyta. Prawdziwi 
Samarytanie idą lać oliwę i wino w rany zbitego 
przez Polaków Niemca. Strz<-dz swoich i wydoby
wać uh z pod panowania konkurencji poiskiś). Co 
ci Polacy dziś za silny naród. Już me wystarcza 
Niemcom opieka rządu, który, jako niemiecki, z na 
tury rzeczy, większą swoich otacza opieką, więcój 
uwzględnia ich potrzeby i życzenia. Musiała się 
zawiązać specyalua spółka T. H. K„ która w tych 
dobrodziejstwach dla Niemców będzie z rządem w 
konkurencyi. Oby tylke ta cała ich wrzekoma opieka 
na Niemcach się ograniczała. Znane są zkądtnąd 

j wsteczne cele tśj spółki. Tam najmniśj o Nieni ów 
j i ich dobro chodzi, przeciwnie oni swoją agitacyą 
, strasznie szkodzą swoim spółnarodoweom. Celem ich 
; jest zniszczyć Polaków, hasłem „ausrotten“, środ- 
1 kami zaś boykot na każdym kroku, przeszkadzanie 

we wszystkich polskich przedsiębiorstwach, wyzyski
wanie pozornych przyczyn do osławieni.;, naszego na
rodu i podawania go u rządu o podejrzenie — Wy
pędzanie robotnika polskiego z posiadłości niemie- 

’ ckich, denuneyonowanie każdego faktu, mogącego 
na nas rzucić niekorzystne światło, rozmazywanie po 
gazetach całego kraju kalumnii, kłamstw i oszczerstw 

‘ na nasz naród w ogóle, a Da wybitniejsze osoby

* Telegraficznie biuro Wolffa donosi x Pe
tersburga, ie car Mikuła} prxyfąl w sobotę 
deputacyą sxlachty polskió} i deputacyą War- 
axuwy.

* Według inf-rmacyi z Petersburga, jakie 
otrzymał „N. W. Tsgblati“, miał P- biedonoscew 
wyrazie swoje niezadowolenie z tego ustępu mani
festu carskiego, w którym car zapewnia, iż leży mu 
na sercu dobro wszystkich jego wiernych poddanych

| jednakowo. Wpływ Pobiedonoseewa, jak „N. W. 
Tagblatt“ zapewnia, rzek' mo z najlepszego źródła, 
stanowczo jest złamanym i usuniętym. Natomiast 
Giers pozostaje i stanowisko jego wzmocniło się. 
Przesadzone objawy żałoby we Francyi z powodu 
zgonu cara wywarły w R-isyi złe wrażenie. Za
nadto rażąco przebijała w nich interesowność. To 
nie podobało się bardzo. Na zapytanie jednego 
z osobistych przyjaciół cara, czego najeży się spo 
dziewać w Rosyi po nowym kursie, miał ou odpo
wiedzieć: Le monie sera content. (Świat będzie 
zadowolony). _______

* Z Wiednia via Budapeszt nadchodzi wia
domość, że ŁobaDÓw, znany jako przeciwnik pansla- 
wistycznój polityki ma zostać kanclerzem.

* Korespondent „Pal!-Mail Gazette“ inter- 
wiewowal temi dniami Herberta Bismarcka. Syn 
byłego kanclerza wyraził się między icnemi o nowym 
carze że jest bardzo inteligentny i sumienny i że 
sympatyzuje z Zachodem. Ponieważ Mikołajowi II 
brak wojowniczego usposobienia, spodzie wsć się więc 
można, iż w Rosyi rozpocznie się pod jego rządami 
era socyalnój reorganizacji i rozwoju intelektu 
alnego.

Hr. B smarck podniósł dalśj jako f«kt zna
czący, iz d-putacya Slow. Tow. Dobroczynności, zo
stała wprawdzie przyjętą przez cara i jrgo narze
czoną, ale żaden z członków depucacyi uie miał 
przemowy. Zdaje się, że deputacya otizymała na
kaz, by bez przemowy złożyła dar swój, obraz 
św. Mikołaja i Aleksandra Newskiego.

Trarajstio T. B. K. tu popieraniu m. iateresśw
w wschodnich prowincyach 

ogłosiło oficjalnie swoje ukonstytuowanie się. Pu
bliczna „odezw*“ zawiera pobudki tego Towarzystwa, 
środki i cele jego działania na przyszłość, gorące 
wezwanie do brania współudziału, spis członków 
wydziału i zarządu, oraz liczbę i nazwiska członków 
z Księstwa Poznańskiego, Prus Zachodnich i z ca
łych Niemiec.

Odezwa ta tak brzmi:
„Pomnąc na ważne i dobitne słowa, które 

w ostatnim czasie do Niemiec Prus Zachodnich 
i Księstwa wystósowano, oraz wysoko ceniąc słowa 
zachęty ks. Bismarcka, aby bronić interesów nie
mieckich na wschodnich kresach państwa i tamę 
położyć coraz bardziśj i systematyczniej wciskającemu 
się żywiołowi słowiańskiemu, zebrała się pewna 
liczba dobrze myślących nieaieckicb mężów z Księ
stwa i Prus Zachodnich, celem założenia Towarzy
stwa ku popieraniu interesów niemieckich w wschod
nich prowincyach, z główną siedzibą swoją w Po
znaniu.

Towarzystwo to ma być ogniskiem wszystkich 
niemiecko-narodowych usiłowań i dążności. Ma cno 
nie tylko moralnie popierać aspiracje i uczucia nie- 
mieckiśj ludności, ale także ekonomicznie ją podnosić, 
szczególnie stan średni niemiecki, tak bardzo przez 
konkurencją polską pokrzywdzony. Towarzystwo 
ma być spójnią, łączącą Niemców wszelkiego zawodu 
w jednę całość, z celem popierania narodowych 
uczuć i ekonomicznych korzyści.

„Straż nad Wisłą i Wartą to obowiązek nie 
tylko Niemców wschodnich dzielnic państwa, ale 
całych Niemiec. Uznanie, jakiego ten ruch nie- 
niemiecki doznał w ostatnich czasach, jest nam 
rękojmią, że nie napróżno zawołamy na wszystkich 
miłośników niemieckiój ojizyzoy: „Łączcie się 
z nami, powiększajcie na>ze szeregi, popierajcie 
naszą walsę o najświętsze mteresa naszśj ojczyzny.“

„Członkiem Towarzystwa może byc k>żd\ 
Niemiec, płacący przynajm iiśj 1 markę roczcś) 
wkładki. Zgłosić się można do biura „Pos. Ztg.“, 
dalśj do pp. dr. Petersa w Poznaniu ltd.“

Zfciząd składają pp. Tiedemann z Jeziórek, 
jako prezes, i Witzlcben z Witzleben pod Łobże
nicą, jako jego zastępca.

Wydział składają: p. Kennemsnu z Klenki, 
Tiedemann, Birkner i Wolff.

w szczególe. Oto są prawdziwe środki ukryte pod 
wezwaniem oał-go narodu niemieckiego do straży 
nad Wartą i Wisłą, a właściwie do straży osobi
stych interesów tśj spółki.

Z hislorji tnpiectwa i iorporacji tnpiecticli
miasta Poznania.

II.
Rząd polski od najdawniejszych czasów gorli

wie się troszczył o handel i przemysł krajowy. Ma
my tego liczne bardzo dowody w przywilejach nada
wanych kupieckim i rzemieślniczym stowarzyszeniom, 
broniących kupców i rzemieślników przed „szkódni- 
kami“ i różuemi nadużyciami. „Miasta w Polsce 
dawniejszśj składały się z samych prawie tylke 
bractw —- powiada Łukaszewicz. — Ożyto chodziło 
o rozrjwkę, czy o zarobek, czy nareszcie o oddawa
nie czci Boga, lub niesienie ulgi cierpiącśj ludzkości, 
zawsze i wszędzie zawięzywaly się natychmiast bra
ctwa, cechy itp. koiporacye“.

Mówiąc szczegółowo o poznańskich bractwach 
kupieckich, widzimy, że one, podobnie jak inne tego 
rodzaju, posiadały przywileje, nadające im prawa 
osób jurydycznych. Mogły one posiadać nierucho
mości, sprzedawać je, zastawiać, mogły dochodzie są
downie praw swoich itp. Były to więc w dzisiej- 
szśa znaczeniu korporacyjne instytucye.

W Pozaaniu były od wieku 15, a może już od 
14, trzy Bractwa kupieckie:

1) Bractwo kupieckie na Chwalistewie, pod ju
rysdykcją Kapituły, a w samśm mieście:

2) Bractwo kupców handlujących suknem i 
innemi wyrobami. Powstało ono w 15, a może już 
w 14 wieku. Posiadało ono przywileje od Kaźmierza 
Jagiellończyka (1483), Jana Olbrachta (1495), Ste
fana Batorego (1575), Zygmunta III (1621).

3) Bractwo kupców handlujących wstelkiemi 
innemi przedmiotami, wyjąwszy ivyroby wełmane. 
Od tego to Bractwa pochodzi dzisiejsza „Korporacya 
kupców chrześciańskich“.

To Bractwo istniało już w 15 wieku, lecz 
statut jego z tśj epoki zaginął i nie ma go nigdzie.

Przywiiśj Zygmunta Augusta, z dnia 5 listo
pada 1566 pozwala Bractwu „wybierać składki“ 
na publiczne potrzeby i użytki:

1) Od każdego centnara towarów wprowadzo
nych do Poznania z Norymoergi, Frankfurtu nad 
Menem, z Lipska i z Cwikowy (Zwikau) każdy ku
piec poznański czy obcy zapłaci po 6 polskich obo
lów, wyjmuje się jednak od tego podatku piwo 
i wino.

2) Od każdego centnara towaru wyprowadzo
nego z Poznania do Gdańska, Warszawy, Krakowa, 
Wrocławia, Torunia, Lwowa i icdziśj opłacać będzie 
każdy f-k r towar wysyłający, a gdyby faktora 
me było, furman po 6 obolów.

3) Gdyby który z kupców tśj opłaty złożyć 
nie chciał, natenczas wolno jest Bractwu zabrać ma 
częśo towaiów i złożyć na składzie, albo też w miej
scu, gdzie się towary ważą, i te towary dopóty trzy
mane będą w zastawie, dopóki kupiec opłaty nie 
złoży.

4) Pieniądze tym sposobem wybierane składać 
będą pobórcy (exactores) w każdy jarmark dwom se
niorom kupieckim, którzy je znowu w skarbonie, 
opatrzonśj dwiema pieczęciami, złożą. Skarbona ta 
w gwałtownśj potrzebie Bractwa, za wspólną zgodą 
członków jego, otwieraną będzie.

5) Jeżeli który z kupców na zwolauem przez 
seniorów posiedzenia nie stawi się na przeznaczoną 
godzinę, nie przywiódłszy na swoję obronę żaduśj 
prawośj przeszkody i słnsznś) przyczyny, natenczas 
zapłaci za pierwszą rażą kary czwartą część talara, 
za drugą pół talara i tak dalśj; te pieniądze zostaną 
złożone w skarbonie wspólnśj.

6) Jeżeli dwóch lub więcśj kupców uie stawi 
się na zwołanem posiedzeniu, natenczas to, co wię
kszość uchwali, będzie ważnem.

Ten przywiiśj, a zarazem statut Bractwa, po
twierdzając 8tefa'i Batory dnia 23 czerwca 1576 r., 
przydał jeszcze do niego następujący przepis:

„Kupcy poznańscy ’gromadzić się będą co- 
roczcie w pewnem miejscu i wybiorą z pośród siebie 
czterech dobrśj sławy posesyonatów, których Magi
stratowi przedstawią. Magistrat z tych czterech 
przedstawionych sobie osób ustanowi dwóch senio
rami Bractwa kupieckiego. 8eniorowie ci upoważ
nieni są de wybierania wyżśj wzmiankowanego po
datku ; po ustaniu zaś swego urzędowania złożą 
Bractwu rachunek z dochodów i wydatków i supe- 
ratę zwrócą.“

Ten statut potwierdzili jeszcze następujący 
królowie: Władysław IV, dnia 17 lutego 1633, 
zmieniwszy go o tyle, że zamiast sześć obolów od 
każdego centnara, zaleca płacić po groszu.

Jan Kazimierz potwierdził t n statut w 1649 
roku, Michał Korybut 1669 r., a Jan III 1676 r. 
Ten monarcha, potwierdzając powyższy statut, po
twierdził zarazem nowe ciządzenie Bractwa kupie
ckiego, wydane przez magistrat poznański 1670 r.

Ciekawym, a zarazem wielce charakterystycz
nym w tem „Urządzeniu“ magistratu, przyjętem 
przez Bractwo, a zatwierdzonem przez Jana III 
jest przepis dotyczący żydów, a broniący chrześciań- 
skich kupców przed nimi. Prawdopodobnie w calśj 
Polsce oganiali się chrześciauie przed nierzetelnością



żydowiką przez statut* i przywileje, w Wielkopolsce 
było to pewszechnem. Mieliśmy przed sobą kilka
naście dokumentów brackich i cechowych z rótnych 
lad czyli skarbców, a w każdśj takiej ladzie były 
przywileje i statut* królów, magistratów, starostów 
i t. p. z czasów polskich, broniące chrześciaóskich 
kupców i rzemieślników przed chciwością i oszukaó- 
stwem żydowskiem. Ale nie braknie tiż w zapi
skach i protokółach brackich 1 cechowych skarg 
i talów na przebiegłość tydowską, omijającą te 
przepisy i krzywdzącą chrześcian.

Treść tego „urządzenia“ magistratu poznać* 
skiego jest następująca podług Łukaszewicza:

§ 1. Chcący przystąpić do Bractwa kupiec* 
kiego, powinien wpierw pozyskać prawo miejgkie. 
Przyjąwszy Bractwo, powinien złożyć ustanowione 
honoraryum.

§ 2. Przypuszczony do Bractwa kupieckiego 
nie mote się bawić żadnem rzemiosłem, pod utratą 
Bractwa; wyjęci są od tego pasamonicy, którzy do 
Bractwa należą.

§ 8. Ktokolwiek z członków Bractwa, we
zwany na posiedzenie, bez żadnśj słusir.ój przyczyny 
nie stawi się, zapłaci kary za pierwszą rażą 22* 1/» 
groszy, za drugą 3 zł.

§ 4. Ktokolwiek bawi się kupią jeką, albo 
kram otworzył, powinien Bractwo kupieckie przyjąć 
pod zamknięciem kramu i zakazaniem handlu.

§ 5. Katdemu kupcowi do Bractwa należą
cemu wolno jest handlować wszelkiemi towarami, 
zamorskiemi i niezamorskiemi, hurtem i cząstkowo, 
bez wszelkich przeszkód z strony innych osób; gdyby 
zaś w handlu miał przeszkodę jaką, całe Bractwu 
powinno się o to upomnieć.

§ 6. Kupiee obcy, przybywszy do Poznania 
nie w czasie jarmarku z towarem, nie może tego 
towaru sprzedawać innym obcym kupcom, ani ży
dom, ale kupcom do Bractwa poznańskiego należą
cym, jeźli im się spodoba towar ten kupić; gdyby 
kupiec jaki przyjechał do Poznania skupować to
wary, jako to wełnę, woski, łoje, skóry itp. sam lub 
przez faktorów i meklerów, natenczas kupcowi po
znańskiemu, do Bractwa wkupionemu, wolno towary 
te, już nawet zgodzone, zakupić.

§ 7. Kupcom obcym, na jarmarki do Pozna
nia przybywającym, nie wolno będzie dłużój nad 
czas jarmarków, kramów otwierać i sprzedawać pod 
konfiskatą towarów, w połowie na rzecz skarbu 
miejskiego, w drugiój do skrzynki Bractwa.

§ 8. Nienależącym do Bractwa, a iprzedawa- 
jącym towary po domach ślacheckich, duchownych 
lub w budach pod ratuszem, mają być towary kon
fiskowane.

§ 9. Żydzi nie mają się ważyć rozpościerania 
się w handlach swoich nad prawa, ani też żadnego 
z członków Bractwa kupieckiego w kupnie albo 
targu, osobliwie wełny, podkupować; każdy członek 
Bractwa ma mieć pierwszeństwo przed innymi 
w kupnie wszelkiego towaru.

§ 10. Żaden żyd nie powinien, oprócz ulicy 
Żydowskiój najmować i otwierać sklepów i w nich 
towarów łokciami lub funtami sprzedawać. Żadnemu 
żydowi nie wolno roznosić towarów po domach 
1 ulicach, pod karą skonfiskowania roznoszonych 
towarów.

§ 11. Nikomu, oprócz członków Bractwa ku
pieckiego, nie wolno być faktorem kupców zagra
nicznych.

§ 12. Żaden z członków Bractwa nie ma 
drugiego członka w handlu podchodzić pod karą od
dalenia z Bractwa.

§ 13. Żaden rzemieślnik nie ma się bawić 
handlem.

§ 14. Wdowom i pannom, których mężowie 
i ojcowie kupcami nie byli, nie wolno utrzymywać 
handlu.

§ 15. Po śmierci każdego członka, żonie jego 
wolno handel utrzymywać, jednakże synowie chcący być 
kupcami, powinni braotwo przyjąć.

§ 16. Postanowienia bractw* powinny być pod 
sekretem utrzymywane.

§ 17. Żaden knpiec poznański nie ma być w 
całym kraju do płacenia cełzamkowych i kaszta 
lańskich pociągany.

§ 18. Płaca od centnara towarów dawniśj 
uchwalona utrzymuje się.

§ 18. Z czterech kandydatów do senioratu w 
bractwie obierze magistrat dwóch na seniorów-

Tylko do ósmśj wieczorem!
W kołach kupieckich żywo zajmują się obecnie 

pytaniem: jak długo ma personał kupiecki w dnie 
robocie byc zatrudnionym i czyby nie zalecało się 
zwalniać go od pracy o godz. 8 wieczorem, o którćj 
to godzinie musieliby kupcy zamykać swoje interesa ?

Tę kwestyą poruszyła w 1898 r. komisya, zaj
mująca się z polecf-Dia rządu cesai skiego statystyką

" LOURDES.
-------»#«-------

KSIĘGA DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 289.)

VII.
Człowiek bystry, który miał badać Bernadetę, 

był pewnym łatwego tryumfu i cieszył się naprzód 
na niego.

Należał do tych, którzy uporczywie odrzucali 
tłomaczenie mędrców miejscowych. Nie wierzył ani 
w katalepsyą, ani w halucynacyą, ani w różne złu
dzenia chorobliwe. Dokładność opowiadania dziecka, 
uwagi doktora Dozous i kilku innych świadków zajść 
w grocie, wydawały mu się niezgodnemi z takiem 
przypuszczeniem. Co do faktu samego Zjawiska, to 
nie wierzył on, jak mówiono, w możliwość widzeń 
„ułtramontańskich“, a jego zmysł policyjny, skory do 
śledzenia przestępców za czynem nie odpowiadającym 
prawn, nie szedł może tak daleko, by odkryć Boga 
za faktem nadprzyrodzonym. Przeświadczony też, 
że musiały tam byś fałszywe zjawiska, postanowił 
podstępnie lub siłą odkryć oszukaóstwo i oddać wol
nym myślicielom tę przysługę, by mogli objaw nad
przyrodzony schwycić na gorącym uczynku jako 
oszukaóstwo. Znalazł znakomitą sposobność do zada-

robotniczą. Były kanclerz, hr. Capi-iri, wystósował 
był 1 kwietnia 1894 r. zapytanie do związków 
i stowarzyszeń kupieckich:

Czyby się zaleoało, aby zamiast ustanowio- 
nćj liczby godzin pracy dziennćj w handlach, 
nakazywano raczój zamykanie handli o godzinie 
n. p. 8 wieczorem? Jakie względy sprzeciwiały
by się takiemu postanowieniu ?
Wszystkie związki i 46 stowarzyszeń odpowie

działy, że nie życzą sobie ustanowienia liczby godzin 
pracy dziennćj, pragnąc natomiast, aby handle 
o pewnćj godzinie wieczorem zamykano. Trzynaście 
stowaizyszeó kupieckich oświadczyło się przeciw 
jakiemukolwiek wtrącaniu się prawodawstwa do tego 
rodzaju spraw kupieckich i to sześć stowarzyszeń 
dla tego, że uważają one za niewykonalne ograni
czenie praoy w kupiectwie, siedm zaś z tych trzy
nastu stowarzyszeń kupieckich wystąpiło przeciw 
ankiecie hr. C*priviego, twierdząc, że prawo, usta
nawiające godzinę w zamykaniu handlu, nie zdołało
by ochronić personału kupieckiego od wyzyskiwania go 
przez pryncypałów.

Takiego przyjęcia doznał okólnik kanclerski 
z dnia 1 kwietnia r. b. Na zapytanie wyżój wy- 
mienionćj komisy i nadeszły od sprawozdawców po
myślniejsze dla personału odpowielzi. Ci bowiem 
żądają, aby z pewnemi wyjątkami zamykano handle 
o godz. 8 wieczorem.

Wczorajszy „Reichsanzeiger“ donosi, że wyżćj 
wymieniona komisya na posiedzeniach 10—17 b. m. 
obradowała nad tą kwestyą. Ławnik, a zastępca 
kupców berlińskich, stanowczo wystąpił przeciw ja
kiemukolwiek prawnemu ograniczaniu czasu pracy w 
handlach, ale dwaj drudzy ławnicy z grona pryn
cypałów wyznaczeni, jakoteż reprezentanci personału 
handlowego, oświadczyli, że ograniczenie tego czasu 
jest nietylko wykonalnea, ale nadto naglącem. żą
dano nadto, aby oprócz pracy w handlach zabro 
niono także po prawem oznaczonym czasie wszel
kiego zatrudnienia handlowego. W każdym razie 
atoli należy uwzględnić niektóre interesa U^jjsć je 
z pod tego prawa. Rząd dotychczas wobec tśj 
kwestyi nie zaznaczył jeszcze swego stanowiska.

Tymczasem w prasie niemierkićj, a mianowicie 
liberalnś), odzywają się raz poraź głosy, nie jozwala- 
jące pod żadnym warunkiem na zmienienie obecnego 
sianu rzeczy. Odzywają się i tacy, którzy twierdzą, 
że zamykanie handli o godz. 8 wieczorem zrujnowa
łoby je od razu!

Nie wiadomo jeszcze, jak się rząd weźmie do 
załatwienia tój, rzeczywiście bardzo ważnćj sprawy, 
która od dawna dopomina się reformy. Młodzież 
kupiecka, którą'się rząd zająć zamierza, jest polito
wania godną. Od godz. 6 lub 7 a najpóźnićj 8 z 
rana zaczyna się jój praca w handlu, a trwa do 
godz 9 lub 10 bez żadnćj niekiedy przerwy, bo w 
niektórych handlach zwłaszcza, gdzie się młodzież 
zarazem stołuje, chyba kilka chwil pozostawia się 
jćj na obiad i kolacyą. Pod najkorzystnieiszemi 
warunkami wolno personałowi, stołującemu się po za 
handlem, wyjść na obiad na godzinę. Ta mło
dzież w znacznćj liczbie jada kolacyą po go
dzinie 9, a niekiedy, w czasie tak zwanym sezo
nu, o godz. 10. Przytem wszelka młodzież kupiecka 
przez cały dzień musi być na nogach, a broń Boże, 
aby który chociaż na wysuniętćj szufladzie chciał 
odpocząć. Po zamknięciu handlu o godz. 10 wie
czorem musi personał handl korzennych zabrać się 
do ważenia towaru w tytki i ta praca trwa przeszło 
godzinę. Jeżeli przy handlu jest lokal wina lub 
piwa to w nocy uczniowie lub subjekci późno w noc 
gości obsługiwać muszą, a każdy z gości wymaga 
skorćj usługi, nie myśląc wcale o tem, że młodzie
niec mu usługujący jest fizycznie zupełnie osłabio
nym. Nie każdy też z młodzieży wytrzyma takie 
marnowanie go; wielu już po kilku miesiącach osła
bieni, wjcieńczeni na siłach, z opurhłemi nogami 
wyjść musi z handlu i innego szukać zatrudnienia 
i nauki. Ale pryncypał na to nie zważa, nie zmie
nia trybu pracy, przebierając w młodzieży, dopóki 
uie dostanie takich uczniów, którzy wytrzymają to 
nieludzkie wyzyskiwanie ich.

Czy się nie godzi, aby prawodawca nauczył 
takich pryncypałów sumienności i ludzkość,! To po
winno nastąpić, a im prędzćj tem lepićj. Takich 
pryncypałów, którzyto w gazetach twierdzą, że ża
dna ustawa nie zdoła obronić młodzieży od wyzy
skiwania jćj, wnet nauczą paragrafy, że się mylą. 
Twierdzenie, jakoby to ograniczenie czasu pracy 
hmdlowćj do godz. 8 wieczorem, zniszczyć miało 
handel, jest wymysr m nie zasługującym na uwzglę
dnienie. Gdy miano zaprowadzić święcenie niedzieli, 
wtedy prasa liberalna*, a raczćj żydowska, niebo i 
ziemię poruszała dowodząc, że zamykanie handli w 
niedziele i święta zrujnuje kupców. Konserwatywne 
pisma innego były zdania, wywodząc, że handel nic 
na tem nie ucierpi, ludność przyzwyczai się do prze
pisów o święceniu niedzieli i zastósuje się do aich, 
a 1 ersonał kupiecki zyska na tem moralnie i fizy-

nia śmiertelnego ciosu rzekomej powadze wszystkich 
widzeń w przeszłości, zwłaszcza jeżeliby mu się udało 
odkryć i wykazać, że duchowieństwo, które tak sta
rannie usuwało się od tej sprawy, kierowało nią lub 
wyzyskiwało ją potajemnie.

W tem usposobieniu umysłu pan Jacomet zaraz 
od pierwszych dni kazał śledzić Bernadetę, aby zo
baczyć, czy nie spostrzeże jakiegoś tajemnego poro
zumienia się między małą jasnowidzącą a jednym 
z członków duchowieństwa, czy to z Lourdes, czy 
z okolicy. Posunął on nawet, jak się zdaje, gor
liwość swoją tak daleko, że umieścił w kościele 
indywiduum jakieś, któreby miało baczenie nad kon- 
fesyonałem. Ale dzieci, które chodziły na katechizm, 
spowiadały się kolejno co dwa tygodnie lub co mie
siąc, a kolej Bernadety nie nadeszła jeszcze w owym 
czasie. Wszystkie te sumienne zabiegi nie przy
czyniły się do odkrycia żadnego wspólnictwa w oszu- 
kaństwie, jakie przypisywał Bernadecie. Wysnuł 
ztąd wniosek, że prawdopodobnie działała sama, nie 
pozbywając się atoli całkiem swoich podejrzeń, gdyż 
prawdziwy policyant podejrzywa zawsze, nawet bez 
dowodów i to stanowi jego właściwość odrębną.

Kiedy Bernadeta weszła, zatrzymał na niej 
przez chwilę spojrzenie badawcze i przeszywające, 
któremu umiał doskonale nadawać w jednej chwili 
wyraz poczciwości i obojętności. On, który zwykle 
był szorstkim wobec wszystkich, okazał się więcej, 
niż grzecznym dla biednej córki młynarza Soubirous; 
był łagodny i uprzejmy. Kazał jej usiąść i pytając, 
przybierał ton przychylny i przyjacielski.

cznie. Doświadczenie przekonało, że konserwatyści 
mieli słuszność.

Tak też będzie z projektowanem ograniczeniem 
pracy dziennćj w handlach. Publiczność, wiedząc, 
że o godz. 8 mają być handle pozamykane, zawczasu 
zaopatrzy się w wszelkie potrzeby handlowe, a 
przytem oobroni się rokrocznie tysiące młodzieży od 
chorób, wycieńczenia i od śmierci, spowodowanych 
nieludzkiem jćj wyzyskiwaniem. Oby rząd, nie zwa
żając na przeciwników tego ograniczenia pracy 
dziennćj, jak najprędzćj postarał się o przeprowa
dzenie odnośnćj ustawy. Kto przez 12—14 godz. za 
dnia pracuje, ten ma prawo do odpoczynku od godz- 
8 wieczorem.

0 zmianie tronu w Rosyi.
(Dokończenie.)

Z jakimi ludźmi wśród swoich reprezentantów 
w ogóle i przeciwko ruchowi z dołu mianowicie 
musiał pracować, o tem musiał dowiedzieć się mo
narcha jeszcze w dwunastym roku swej walki 
przeciwko pustoszącemu zepsuciu. Zdumiewające 
rewelacje nadeszły, jak w Niemczech bywa we 
„Vorwa:'ts“ z tajemnicami urzędowemi, do pisma 
uihilistyczuego w Londynie „Free Russia“, a o jego 
doniesieniu mówił główny organ konserwatywny 
w Berlinie: „Opuściliśmy kilka z najostrzejszych 
oskarżeń i uważamy też uwagi o sprzeniewierze
niach w miuisterstwie wojny za przesadzone, wiemy 
atoli z kompetentnego źródła, że w każdym razie 
broń rosyjska zgotował* bardzo przykre niespo
dzianki. Co się tyczy jednakże sprawy Wysznie- 
gradzkiego i Abazy, to opowiedziano ją dokładnie 
i stanowi ona bądź co bądź cenny przyczynek do 
charakterystyki dzisiejszćj Rosyi. Jest ona zajmu 
jącą także z tego względu, że się tłomaczy teraz 
wielki wpływ, jaki zdobył na carze minister skarbu 
Witte przez swoje odkrycia.

Rosyauie chcą zmarłego samowładzcę prze
kazać pamięci potomności z przydomkiem „cara 
pokojowego*. Gdyby nie był zmarł już teraz, to 
może ten przydomek nie byłby późnićj odpowiadał; 
umiał on właśnie czekać. Unikał wygodnie każdego 
mieszania się do zawikłań zachodu, nawet o Bił- 
garyi nie chciał „nic już wiedzieć“. Za to uzyskał 
świetne rezultaty od swego tymczasowego pokoju: 
zgromadził bogaty zasób złota w banku państwa 
i przez ciągłe uzbrojenia, jak gdyby wojna miała 
wybuchnąć każdego dnia, podniósł wojsso do stano
wiska współrzędnego zachodnim mocarstwom. Jedno 
i drugie byłoby się uważało za niemożliwe wówczas, 
kiedy przejął po ojcu z gruntu zachwiane finansowe 
i wojskowe stosunki.

Nigdy przedtem nie stał rubel tak wysoko, 
jak obecnie: to także podano w Berlinie niedawno 
jako powód, dla którego uie miało już żadnego celu 
zatrzymanie wydanego w 1889 r. przez Bismarcka 
zakazu, aby niemiecki bank Rzeszy nie przyjmował 
rosyjskich papierów wartościowych na zastaw. Co 
Bismarck chciał właściwie osięgnąć przez to, nigdy 
nie było jasuem; w rzeczywistości osięgnął to, że 
Rosya przygotowywała zbliżenie się do Fraccyi. 
Oceniają przyjęte we Francyi w stosunkowo krótkim 
czasie rosyjskie pożyczki państwowe i kolejowe na 
przynajmnićj 8 miliardów, tak że potowa całego 
rosyjskiego długu państwowego znajduje się w po
siadaniu Francyi. Wobec tego faktu nie pomogą 
też prawdopodobnie u następcy ukłony z Berlina, 
do czego należy także zaliczyć zniesienie zakazu 
w banku Rzeszy wydane w ostatnich dniach życia 
Aleksandra III.

Szczególna jeszcze okoliczność wchodzi także 
tutaj w rachubę: żadna potęga na świecie nie 
odważyła się dotąd w ciągu finansowych operacyi 
swoich zrzucać żydowstwa na głowę. Zmarły car 
atoli zaczął leczyć z nieczystćj choroby żydowskiój. 
Co prawda, wypędzał on zawsze t,lko małych ży
dowskich lichwiarzy, a nie swoich wielkich. Ale 
gniew wszechświatowego domu Rotszyldów z powodu 
tych pierwszyi h prób był tak gwałtowny, że mini
sterstwo pod Ignatiewem upadło z tego powodu. 
Kiedy potem Francuzi mimo żydowskich wielkich 
finansów wyciągnęli ręce pełne pieniędzy, car wy
stąpił energicznie, aby wśród prostego ludu wytępić 
gospodarkę żydowską. Rzec można, że pieniądze 
francuskie zapłaciły bezustanne zbrojenia się rosyjskie, 
co dla państwa carów było podwójuem dobrodziej
stwem. Militaryzm bowiem nawet działa wobec ta
kich stosunków ludowych inaczćj, an żeli w gnębio
nych przez niego krajach zachodnio europejskich.

Na zewnątrz pozostawił „car pokojowy“ przez 
politykę „wolnój ręki“ swemu następcy stanowisku 
niezrównane. Co też pomyślał sobie ks. Bismarck, 
gdy przeczytał, jak nawet liberalne pisma żydowskie, 
które zwykle całkiem inaczćj wyrażały się o Rosyi, 
w używaniu tego dla giełdy tak pięknego „pokoju“ 
wyczerpywały gorące źiezenń dla śmortelnie cho-

— Zdaje się, że widujesz piękną jakąś panią 
w grocie Massabielle? Opowiedz mi wszystko.

Kiedy wymawiał te słowa, otworzyły się drzwi 
sali z cicha i wszedł pan Estradę, jeneralny poborca 
podatkowy, jeden z ludzi najwybitniejszych i najinte
ligentniejszych w Lourdes. Urzędnik ten zajmował 
jednę część domu, w którym mieszkał Jacomet i po
informowany o przybyciu Bernadety przez szmer 
tłumu na ulicy, pragnął być obecnym przy badaniu. 
Dzielił on odnośnie do zjawisk przekonanie Jacometa
i tak jak on wierzył w kłamstwo ze strony dziew
czynki. Wzruszał ramionami, gdy mu udzielano 
objaśnień innych. Uważał te rzeczy za tak niedo
rzeczne, że nie raczył nawet iść do groty, by zobaczyć 
te dziwne zajścia, o jakich mu opowiadano. Filozof 
ten usiadł nieco na uboczu, zrobiwszy komisarzowi 
znak, by sobie nie przerywał Wszystko to stało się 
bez wzbudzenia, jak się zdawało, uwagi Bernadety.

Scena i dyalog między dwoma stronami miały 
zatem świadka.

Na pytanie Jacometa dziecko podniosło na po- 
licyanta swój wzrok niewinny i zaczęło w swojem 
narzeczu ludowem, z nieśmiałością, która dodawała 
jeszcze siły jej opowiadaniu, opowiadać wypadki nad
zwyczajne, jakie wypełniały jej życie od dni kilku.

Jacomet słucha! z uwagą, nie przestając oka
zywać przychylności. Od czasu do czasu zapisywał 
coś na papierze, który miał przed sobą.

Dziecko zauważyło to, ale nie zajmowało się 
tem wcale.

Kiedy skończyła opowiadanie, komisarz coraz

rego car* ? „Olbrzymi kol,is, który nie ma, jak 
przedtem, nóg glinianych, ltcz um e za pomocą euro- 
pejskićj konstelacji wojnę ominąć lub ją wywołać, 
jest posłusznym woli tego, który nim kieruje. Ale
ksander III kieruje nim jako książę pokoju; ou jest 
larem, który podtrzymuje pokój Earopy, i to filarem, 

ctóry jest pewnjm, dopóki stoi." („N. Fr. Presse“ 
28 wiześnia 1894). A gdyby tak księciu przedło
żono jeszcze fotograficznie wierny obraz, jaki kreśli 
petersburska „Now. Wremja“ z położenia, którego 
on sam jest właściwym twórcą?

Do monachijskićj „Allg. Ztg“ pisano pod 
dniem 7 b. m. między innemi: „Już sama zasłaga, 
iż utrzymał pokój, wystarczyłaby, aby utrwalić sła
wę Aleksadra III. Ale zmarły zdobył sobie wielkie 
zasługi i przez to, że umiał w radzie wielkich mo
carstw podnieść znaczenie Rosyi, które po niepo
myślnym przebiegu berlińskiego kongresu znacznie 
upadło. Bezustanna nieprzyjaźń Anglii, tchórzliwe 
postępowanie Austryi w czasie wojny krymskićj i 
bezskuteczne postawieuie kwestyi polskićj przez Na
poleona III rzuciło nas w objęcia Niemiec. Przyjaźń 
z niemi atoli zamieniła się zwolna w przygniatającą 
zależność. Niemcy uznały same, że Rosya uie znie
sie długo podrzęduego swego stanowiska i zawarły 
przeciwko nam tajne trójprzymierze. Mimo wyso
kiego szacunku dla sędziwego cesarza Wilbehna i 
związków powinowactwa, pomi > o tradycji, która u 
naszćj dyplomacyi wniknęła w krew i kości, udało 
się cesarzowi Aleksandrowi III otrząsnąć się z za
leżności Niemiec, panujących nad europejskim konty
nentem. Urzeczywistnił on dawne marzenie wykształ
conego społeczeństwa rosyjskiego, zawiązując przy
jazne stósuuki z Francyą, która stała odosobniona 
po katastrofie z 1870 roku. Teraz jest dokumenta
mi stwierdzone, że w tćm zbliżeniu się Rosyi do 
Francyi inicyatywa należała się wyłącznie Aleksan
drowi III i że tenże miał do pokonania, oprócz za
zdrości i niechęci innych mocarstw, także głęboką 
niechęć i brak zrozumienia nawet wielu bardzo wpły
wowych dyplomatów Francyi, którzy, wedle dawnćj 
tradycyi, zachowywali się w obec Rosyi bardzo nie
ufnie. Przyjaźń z Francyą sparaliżowała zamiary 
trój przymierza i usbrojeni od stóp do głowy sprzy
mierzeńcy, zanucili żałosną pieśń o błogosławień
stwach pokoju“.

„Pizedewszystkićm — dodają „Hist. Pol. Bl.u, 
są oczy caićj Rosyi zwrócone na Wschodnią Azyą, 
na Zachodzie i tak nic im nie ucieknie.“

Z Petersburga
piszą do „Nowćj Reformy“:

Jeśli prawdą jest, co utrzymują o Mikoiaju II,
że wstrętnym mu jest system ukrywania się po 
norach Gałczyńskiego pnłacu i panowania drogą 
postrachu i sztucznie układanych prawosławno- 
moskiewskich ukazów, w takim razie nie ulega wąt
pliwości, że najtrudaićj mu się będzie uporać z ka
ni ary llą dworską. Szerszenie te wszelkich już do
kładają starań, ażeby w duszy młodego monarchy 
zasiać z arna lęku i obawy, któreby pozwoliły im 
w dalszym ciągu grabić naród i ludy podwładne 
berłu wszechrosyjskiego cara. Na ich czele stoi 
kret działający drogami tajuemi, ów słynny p. Po- 
biedoaoscew, który już zdołał uzyskać niejako sank- 
cyą monarszą, jako oberprokurator synodu. Nie
popularny wśród sfer inteligentnych, nie lubimy 
przez wyższe, uważany za czarnego du ha zeszłego 
panowania, p. Pobiedonoscew uciekł sie aż do pisa
nia płaczliwych artykułów w easorganie swego 
przyjaciela Katkowa, w „Moskowskich Wiedoino- 
stiach“. Wysławia w nich wielkość tego, który był 
jego uczniem i zarazem narzędziem w jego ręku, 
ażeby i w ten nawet sposób utorować sobie drogę 
do urzędowego zawiadomienia, że z wi li najwyższćj 
objął znów obowiązki, wbrew temu, czego się po 
młodym monarsze spodziewano. Dwa tylko tego 
rodzaju doniesienia ogłoszono: jedno dotyczyło mini
stra dworu hr. Woroneowa D iszkowa, drugie pana 
Pobiedonoscew*. Ten ostatni załatwić się starał 
szybko, aby nie dać czasu Mikołaj iwi II do zorien
towania się wśród ludzi i stosunków. Nie mniejszą 
tćż niespodzianką była dla żądnych zmian w sferach 
wyższych nominacja jenerała Czere*ina na stano
wisko dyżurnego jenerała przy osobie cara.

Pomimo to jednak dobrze poinformowani upie
rają się przy twierdzeniu, że Mikołaj II nie będzie 
rządził w duchu ojc, że przedewszystkiem nie żywi 
najmniejszći chęci duszenia w imię prawosławia 
i moskiewszczyzny, Zmiany spodziewane, i to 
w prędkim czasie mające już nastąpić, zasługują na 
zanotowanie. Przrdewszystkiem stryj cara, w. ks. 
Sergiusz Aleksandrowicz, obecnie jenerał-gubernator 
moskiewski, żonaty z siostrą narzeczonćj Mikołaju II, 
ma zostao jenerał-guberaatorem petersburskim. 
Nowy ten urząd czy godneść wyklucza tak zwane 
rgradonaczalstwo policyjne“ (na zelnik miasta), które

słodszy i bardzićj uprzedzający, zaczął stawiać jej 
pytań bez liku, jak gdyby jego pobożna gorliwość 
interesowała się boskiemi cudami.

Zadawał te pytania szybko jedno po drugiem, 
bez ładu, w zdaniach krótkich i szybko następują
cych po sobie, aby nie zostawić dziecku czasu do na
mysłu.

Na te różne pytania Bernadeta odpowiadała bez 
żadnej obawy, bez najmniejszego wahania się, z spo
kojną pewnością osoby, którą pytają o zdanie o ja
kimś widoku lub obrazie, który ma przed sobą. Nie
kiedy, aby być lepiej zrozumianą, dodawała jakiś 
ruch wymowny, jak gdyby chciała nim uzupełnić swoją 
opowieść.

Szybkie pióro Jacometa zapisywało od czasu do 
czasu wszystkie jej odpowiedzi.

Dopiero wtenczas, umęczywszy ją do pewnego 
stopnia i zaćmiwszy umysł dziecka nieskończoną dro- 
biazgowością szczegółów, przybrał agent policyjny 
groźny wyraz twarzy i zmienił ton nagle:

— Kłamiesz, zawołał gwałtownie i jakby zdjęty 
nagłym gniewem; oszukujesz wszystkich i jeżeli nie 
wyznasz prawdy, natychmiast każę żandarmom cię 
zabrać.

Biedna Bernadeta była tak zaskoczoną tą na
głą zmianą, jak gdyby trzymając gałązkę, uczuła, 
że się ona zmieniła w jej ręku w żmiję. Skamie
niała z trwogi; ale wbrew wyrachowaniu Jacometa, 
pozostała spokojną, jak gdyby moc jakaś niewidzialna 
zasłaniała ją przed tą niespodziewaną napaścią.

(Ciąg dalszy nastąpi).



ma być zniesione. Policya oddaną zostanie pod 
zarząd ober-policmajstra, jak było dawniej, ale nie 
będzie już nim jenerał won Wabi, obecny naczelnik 
miasta. Na stanowisko jenerał-gubernatora moskie
wskiego uda się w. ks. Aleksander Michałowicz, 
żonaty z siostrą cara w. ks. Ksenią Aleksandrówną. 
Zmiany te ztąd głównie płyną, że młody monarcha 
sympatyzuje z w. ks. Sergiuszem i jego żoną, i rad- 
by Ich mieć blisko siebie.

W sferach ministeryalnych wieln dygnitarzy 
nie jest pewnych jutra.

Stanowisko ministra spraw wewnętrznych do
browolnie, z powodu nadwątlonego stanu zdrowia, 
opuszcza p. Durnowo. Na ten urząd car ma powo
łań dotychczasowego ministra sprawiedliwości, pana 
Mura wiewa,. cieszącego się względami monarchy 
Faktycznie już p. Kriwoszein nie zarządza minister- 
tswem komunikacyi, oczekując z dnia na dzień 
urzędowego usunięcia go z okazałego lokalu ministe- 
ryalnego. Albo p. Adadurow, zarządzający budową 
drogi syberyjskiśj, albo p. Kazi, figura nieco dziwna, 
chorująca o tyle na popularność, o ile na tvtnly, 
mają zasiąść na ministeryalnym stołku. P. Witte, 
wielki p. Witte, pozujący na genialnego ministra 
finansów, niepewny jutra, siedzi cicho i milczy. 
Chociaż go aż ręce świerzbią, ażeby jakiś okńlnk 
nabazgrać, wstrzymuje się biedaczysko, gdyż nie wie, 
co go jutro czeka. Tak wyglądają projektowzne 
zmiany w sferach bardzo wpływowych. Czy zajdą 
wszystkie, czy tylko niektóre z nich, zależeć to bę
dzie od rezultatów sgitacyi, jakie dokoła tronu 
rozwinięto. Wszak powiadają nawet, że zatrzyma 
nie do czasu p. Pobiedonoscewa na urzędzie ober- 
prokuratora synodu,/ kret ten zawdzięcza jedynie 
protekcyi carowój-wdowy ?...

Najbardziej interesuiącemi są dla nas losy 
warszawskiego satrapy i jego Egeryi, którzy obec 
nie bawią w Petersburgu. O ile należy sądzić 
z faktów, p. jenerał Hurko sam się dobił przez 
zbytnią gorliwość, która doprowadziła go do jawni] 
kolizyi z rozsądkiem.

Opowiadają tutaj autentyczni świadkowie, że 
podczas owego historycznego posłuchania depntacyi 
warszawskiej, która chciała wyjechać na pogrzeb 
Aleksandra III do Petersburga, po gromkich słowach 
warszawskiego satrapy zaszedł fakt wielce dla niego 
niemiły. Machając ręką, zrzucił z rękawa żałobną 
przepaskę, którój nikt z obecnych nie myślał nawet 
podnieść. Zniewoliło to dumnego p. jenerała do 
komicznych podskoków i nachylań się, zakończonych 
wezwaniem lokaja. Epizod ten rozwścieklił do 
reszty jenerała, który jak zaczął, tak tóż skończył 
na brutalnem wymyślaniu. Nikt mu nic nie odpo
wiedział. Obecni ukłonem pożegnali satrapę i opu
ścili jego salon, a wkrótce potem udali się do Pe
tersburga, gdzie dobijają się o audyencyą u cara. 
Podobno komuś z nich udało się rzecz całą przed
stawić w. ks. Sergiuszowi Aleksandrowiczowi, który 
obiecał czynną w tym razie pomoc.

Jako następcę p. Hurki wskazują albo w. ks. 
Konstantego Konstantynowicza, syna b. namiestnika 
Królestwa, albo jen. Puzyrewskiego, autora cennój 
pracy o wojnie polsko-rosyjskiój. Co z tego okaże 
się prawdą?...___________________

Niemcy.
* Berlin, 25 listopada. Porządek obrad par

lamentu przepisuje, jak wiadomo, aby wniesione przez 
posłów wnioski stawiano na porządku obrad jednego 
dnia w tygodniu, w t. zw. „Schwerinstagz (środę), 
w porządku, w jakim zostały postawione* Ponie
waż tylko drobna część tych wniosków zosUje za
łatwioną, przeto każda grupa wnioskodawcza stara 
się zapewnić sobie przednie miejsce, w skutek 
czego w pierwszych godzinach i pierwszych 
dniach po otwarciu parlamentu powstaje istny wyś
cig. Stronnictwa, stawiające wnioski, nie mają do
syć czasu i spokoju do obradowania nad wnioskami. 
Dla tego dep. Richter poruszył na nowo tę sprawę 
i powtórzył propozycyą, aby wszystkie wnioski, która 
nadchodzą w przeciągu pierwszych dwóch tygodni, 
nważaó za jednoczesne i co do ich porządku przed 
łożenia rozstrzygać losowaniem. „Nat. Ztg.“ propo
nuje, aby stronnictwom dawać pierwszeństwo w sta
wianiu wniosków wedle ich siły liczebnój, Przeciwko 
tój 'propozycyi występuje korespondent pism katoli
ckich, stwierdzając, że dotychczas każdy p<>seł, które 
zbierze 14 podpisów, ma widoki, iż wniosek jego 
przyjdzie pod obrady, wedle systemu „Nat. Ztg.“ 
atoli większe stronnictwa zajęłyby wszystkie dni, 
przeznaczone na stawianie wniosków. Pożałowania 
godne zjawisko, że parlament załatwia tyiko diobną 
część wniosków i petycyi, i przez to czyni ilazorycz 
nemi konstytucyjne prawa, nie da się usunąć w ogóle 
za pomocą nowych paragrafów, lecz tylko przez lepsze 
wyzyskanie czasu od początku sesyi Możraby osz
czędzić wiele drogocennego czasu, gdyby mówcy wy
rażali się zwięźlój przy piewszych ogólnych obradach 
nad jakimś projektem. Przy końcu sesyi, kiedy w 
kilku dniach ’trzeba zał. twić resztę obszernego jesz
cze materyału, umieją mówcy prawić krótko. Gdyby 
parlament od początku pracował w tak srytkiem 
tempo, nie potrzebaby tylu ważnych wniosków wrzu 
cać do kosza.

— Włoski na tępca tronu przybył w sobotę 
w powrocie z Petersburga do Berlina, gdzie się za 
trzymał przez dzień jeden. W sobotę odbył się 
w aBbasadzie włoskiój ob’ad na cześć gościa, w nie
dzielę śniadanie u cesarza w Nowym pałacu.

, — Kanclerz ks. Hohenlohe w swój podróży 
na południe Niemiec nie wstąpił do Sztutgardu. 
W skutek tego stawia „Köln. Volksztg“ pytanie, 
czy to pominięcie Sztutgardu ma csobne przyczyny.

—-Hr. Herbert Bismarck oświadcza 
w „Hamburger Nacbr.“, że całe jego inbrwiew z re
prezentantem „Pall Mall Gazette“, jest prostą ka
czką dziennikarską, i nie mieści w sobie ani słowa
prawdy.

— Wedle urzędowego wykazu wynosiły do
chody Rzeszy z cal; podatków spożywczych w pa
ździerniku 8,539,231 m. więcój, aniżeli w tym sa
mym miesiącu r. z. Dochody z kolei żelaznych Rze
szy wynosiły w październiku: a) z komunikacyi oso- 
bowój w ogóle 29,420 880 m., czyli 360,756 marek 
więcój, aniżeli w tym samym miesiącu roku zeszłego; 
b) z przewozu towarowego 82,710.549 marek czyli 
1,907,323 m. więcój, aniżeli w tym samym miesiącu 
roku z.

— „Reichsanz.“ zamieszcza urzędowe do
niesienie o zamianowaniu ministra rólnictwa Ham-

mersteina i ministra sprawiedliwości Schójstedt* na 
pełnomocników Rady związkowój.

— Nad etatem Rzeszy obradowała już 
Rada związkowa we wszystkich ważniejszych szcze
gółach, z wyjątkiem może etatu dla urzędu spraw 
zagranicznych, jak donosi „Hamb. Korr.*. W ka
żdym razie obrady nad całym etatem może Rada 
związkowa niezadługo doprowadzić do końca.

— W 8aksonii są odczyty o Lutrze na po
rządku dzieunym i to nie tylko na zebraniach ewan
gelickiego związku, lub stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa, ale także na licznych zebraniach związków 
kupieckich, obywatelskich i t. d. W tych dniach 
miał taki wykład o Lutrze pastor 8eiler w Lipsku, 
który mówił o Lutrze „jako ojcu i wychowawcy.“ 
Wedle referatu lipskich „Neueste Nachr.“ powiedział 
pan pastor dosłownie: „Przez swoje życie domowe 
stal się Luter wzorem niemieckiego ludu. Od Lutra 
dopiero nauczyliśmy się, co są warte dzieci. W sło
wie i piśmie występował on za lepszem wychowaniem 
dzieci i złote są słowa, które Luter powit dział o wy 
chowania dzieci.“ Jak się zdaje, pan pastor Seiler 
istotnie przypuszcza, że miłość rodzicielska i dziecięca 
była dla niemieckiego lada i w ogóle dla ludzkości 
czemś całkiem nieznane» przed Lutrem. Jedno z ka
tolickich pism niemieckich powiada z tego powodu, 
że „jeżeli tak pójdzie dalój, to może wresz; ie Niemcy 
byli tylko kanibalami przed Lutrem.“

— „Kreuz Ztg.“ zapowiada, że konserwa
tyści postawią w parlamencie wniosek o zakaz im 
migracji żydów do Niemce.

rT ©leg ramy.
Pary», 25 listopada. Członek akademii Wi

ktor Damy umarł dzisiaj.
Rzym, 24 1 stopada. „Tribuua“ donosi, że 

Giolitti i Rosano zostali za wezwań, przed sąd jako 
świadkowie w sprawie skradzionych dokumentów 
Banku rzymski» go. Wtdle „Opinioue“, nie otrzymali 
oni dotychczas żadnego zawezwania.

Rzym, 25 listopada. W ubiegłój nocy odczuto 
znowu w Reggio i Messiue trzęsienie ziemi. Ludność 
w wielkiój obawie. — Prasa wzywa do zbierania 
składek na rzecz dotkniętych .trzęsieniem ziemi.

Paryż, 24 listopada. Na dzisiejszój radzie 
ministeryalnój oznajmił minister spraw zewnętrzny» b, 
że przywódzca nadzwyczajnego poselstwa w Peters
burgu, jenerał Boisótffre, przedłużył swój pobyt 
w Petersburgu, ponieważ car Mikołaj wyraził życze
nie, aby Boisdeffre byi na carskim ślubie.

Rzym, 26 listopada. Z powodu podwyższenia 
podatku komunalnego 600 osób uiządziło w Alatri 
demonstracyą, rzucało kamieniami do gmachu gmin
nego i kilku policjantów poraniło. Wśród tumultan- 
tów znajdowało się wiele kobiet. Policya przywró 
ciła porządek.

Z Mn Najpranielelmiejsieio X. Ar.jpasltra
na ziemi Kościańskiej.

II.
W Czaczu odgłos dolatujący dzwonów pierwsze czyński w krótkich słowach powitał Najprzewiele , , -- - r.maUim

zgotował przyjęcie Najprzewielebniejszemu Arcypa- bniejszego X. Arcypasterza, który „błogosławiony aby naród « swoich tendencvach
sterzewi, a gdy wysiadł z powozu, udał się w pro- przychodzi w Imię pańskie“. Pasteiz — Zw.astnn w szczególe zbez .ze i J ... „¡„heLie-
cesyi w otoczeniu duchowieństwa, sędziwego patrona pokoju — Ojciec przynoszą y dziatkom błogosławień- 
i licznych jego krewnych do kościoła, gdzie w sło- stwo. P. r,.fią swą wierną, dobrą, polecił Jego Ar- 
wach bardzo gojących przemówił X proboszcz Wi- cypasterskiemu sercu; a chociaż wyrażał i smutek, 
śuiewski, witając najserdeczniej Zwierzchnika dyt- ze się wedrzeć usiłują ladzie, którzy słowem i pisma- 
cezyi. X. Arcypasterz pomodliwszy się, odpowie- mi dziś sieją rozdwojenie pomiędzy dz.ei jedcój oj- 
dział, wyrażając swoje podziękowanie wszystkim za
przyjęcie, jakiego doznał, a potćm zwrócił się do 
udu zgromadzonego, prosząc go o modlitwę dla sie 
oie, dla proboszcza i dla patrona, który mimo po 
deszłego wieku zawsze jeszcze za łaską Bożą żywym 
świeci przykładem cnót wszelkich i spełniania po
winności religijnych i obywatelskich. Wyraziwszy 
życzenie, aby mu Bóg pozwolił w najdłuższe jeszcze 
lata żyć dla dobra społeczeństwa, pobłogosławił ca- 
łój parafii i jój proboszczowi. W pałacu zgromadzi’ 
gospodaiz, nestor obywatelstwa Wielkopolskiego, 

hrabia Marceli Żółtowski na uczczenie dostojnego 
Gościa, całą swoją rodzinę, która z całego Księstwa
licznie pi zez samych męzkich jój członków była re- zwrócił się naipierw do X. proboszcza wyrażając
----------------- swojH radońć, że po pizebyciu tak ciężkiśj choroby

znowu go widzi ua czele powierzonych mu owie
czek, którym z t»ką gorliwością i poświęceniem 
przewodzi. Snąć to Wolą Bożą było, aby mógł dłu- 
żój sprawować duszpasterstwo dla dobra parafii. 
Wiem, że masz t.udy i moje w twojój pracy pa

prezentowaną
X. Arcypasterz udał się następuie jeszcze do 

Kościoła, aby oglądać cenne jego zabytki w orna 
tach i srebrach, które umiał ocenić i kazał odnowić 
Xiądz proboszcz, a potóm odwiedził raz jeszcze X 
proboszcza, który ze zajęciem pokazywał urny i mne 
pamiątki naszśj przeszłości wykopane w Czaczu.

O godzinie 4 opuścił X. Arcypasterz Czacz,
aby odwiedzić jeszcze w Jaroeniewicach panią hra , --------------- j-—------------- - , . , ... Ł t
binę Sewerynę z Ponińskich Żółtowską, siostrę me- mnst serce pasterza, gdy widzi ludzi najlepszój woli dzinnych (?) stron to groźba przy zł g niioti
bożczyka hr. Edwarda z Wrześni Ponińskiego, a I j wiary uwodzonych, aby nie słuchali głosu Jezusa, 
przyjaciela naszego Arcypasterza. Przyjazd do wsi J który przykazanie miłości zniósł z nieba, gdy odwie- 
nastąpił wieczorem, dla tego tóm świetniój jeszcze ezuy duch ciemu ,śei hasło bratniój nienawiści podnosi, 

gdy wśród Chrystusowój owczarni szerzą wilki 
w owczój skórze spustoszenie, ale jakże wielką po-

przedstawiło się oświetlenie i udekorowanie wsi i pa
łacu na uczczenie o zekiwanego z radością Gcścia. 
Pani hrabina witała ze szczerą staropolską gościn 
nością u progu Xiędza Arcypasterza' i na wstępie 
poprosiła o błogosławieństwo dla siebie i swojego 
ludu. W pałacu licznie zgromadzona była rodzina 
Żółtowskich, duchowieństwo i sąsiedzi, wśród któ 
rych X. Arcypasterz zabawił do wieczora, a potóm 
wrócił do Bomkowa. Nazajutrz w środę odprawił 
X Arcypasterz rano mszą świętą w kaplicy pała 
cowój, dla parafim zaś Boaikowskich odbyło się ni 
bożeństwo uroczyste w kościele, na którem X. ka
nonik Kubowicz wygłosił kazanie przed sumą, którą 
odśpiewał X. kapelan.

Po południu o godzinie 2 opuścił X. Arcypa
sterz Bomkowo, żegnany w małóm już kóiku rodzm- 
nem, aby odwiedzie jeszcze po drodze kościół Czem 
piński, który ma wkrótce zostać przebudowany dla 
lepszój wygody parafian.

Czempiń, 22 listopada.
Wczorajszy dzień pozostanie na zawsze głęboko 

zapisany w pamięci i sercach parafian czempińskich, 
bo Najprzewielebniejszy Arcypasterz Nasz zaszczycił 
i uszczęśliwił uh przybyciem swem i pobytem 
w mieście. Będąc w Kościanie i okolicy, nie chciał 
pominąć naszego miasteczka, mianowicie, że się na
ocznie chciał przekonać o stanie zbyt szczupłego 
kościółka, w którego miejsce podług planu budowni 
czych ma stanąć nowa, odpowiednia do liczby dusz,czvcn ma stanąć nowa, oupowieunia no iiczoy uusz, ouywateistwa oaonczuego „joiau uio — - - - . . - ___ . •
świątynia, którój budowa zbyt wielkie na parafian bardzo szczupłe mieszkanie jego nie zdołałoby gości tant powalił na ziemię szerego nL-i on tf/ńie
nałożyłaby ciężary. Najprzew. X. Arcypasteiz zaś | pomieśoie. Następnie powitali Dostojnego Gońcia | fen fakt przędą są em po ia czy_. _ j  __ -
pragnąć? uVyć e^żaru ¿arZn, prz^wny jest b^ UasípZburmXX p. Stanisław Schwen? aptekarz ’ w celu wlasnój obrony, ale z powinności bronienia honoru

dowie nowego kościoła i przybył, aby się naocznie 
przekonać, czy i jak stary kościół można rozszerzyć, 
coby tylko może l/« część kosztów pociągnęło za sobą. 
Ponieważ program podróży Nzjprzew. X. Arcy- 
pasterzi ulegał zmianie, dla tego parafianie czam 
pińscy dopiero w niedzielę zawi .domieni zostali 
o przybyciu Dostojnego Gościa w środę po południu.

X. Proboszcz miejscowy znając dobrego dach* 
swych parafian, nie dawał im żadnych wskazówek, 
ani zachęty, ale gorliwości ich pozostawił do woli, 
w jaki sposób uświetnić zechcą przybycie swego 
Arcypasterza, i skutek pokazał, że się w swoich 
oczekiwaniach nie zawiódł.

Z gorączkowym pospiechem pracowano duiern 
i nocą bezprzestanoie, aby miasto jaknajpiękniój 
przystroić; panowie okoliczni katoliccy i protestanccy 
z największą gotowością dostarczali obywatelom 
miasta z;eleni i w okamgnienia miasto przybrało 
charakter tryumfalny.

Domy wszystkich ulic i rynku literalnie zasłane 
były girlandami, kobiercami, wieńcami i kwiatami, 
obrazami i transparentami, co kilkanaście kroków 
wznosiły się bramy ozdobne z chorągwiami i uapi 
sami serdecznego powitania, choiągwie liozDe powie 
wały z okien domów, ulice, przez które pochód prze
chodzić m usiał do kościoła i z kościoła na probostwo 
wyiadzone były świerkami i białym wysypane pia
skiem — słowem; trudno było pojąć, jak w tak 
krótkim czasie tyle można było dokazać. Przed 
miastem, za koleją p. Febks Zteliński dwie piękne 
wystawił bramy i drogę wysadził świerkami, a w Ja
sieniu ku Kawczynowi 4 ozdobne wznosiły się bramy.

Na granicy parafii ku Jasieniowi oczekiwała 
Najprzew. Arcypasterza, który powozem z Bouikowa 
przybył w towarzystwie JW. X. kanonika Kubo
wicza i X. kapel&ua Stryjakowsktego, banderya 
konna, złożona z 80 w czerwone i białe szarfy przy 
branych gospodarzy wiejskich na dzieluych rumakach 
pod d iwództwem gospodarza Antoniego Roszaka 
z Borowa, a gdy pochód ruszył naprzód, otoczyło 
karetę czterech jeźdźców w malowniczych krakow
skich ubraniach (pp. M. Wesołowski, Dybizbaóski, 
Twardowski i Lorenz z Czempinia). Na początku 
miasta przed bramą w kamieuicy p. Śliwińskiego, 
stali strzelcy pod bronią i towarzyszyli pochodowi do 
bramy ua rogu rynku, gdzie obywatel-, bractwa, 
panny w bieli z girlandami i panienki rzucające 
kwiaty, oraz duchowni czekali. Wśród odgłosów ra 
źnego marsza, granego przez miejscową orkiestrę 
amatorską przybył Najp. X. Arcypasterz do bramy, 
witany hucznemi okizy kami z tysiąca piersi; w 
imieniu parafian powitał Dostojnego Gościa p. dr. 
Bartlitz serdecznemi słowy, poczem panna Wanda 
Zgaióska piękny wyrecytowała wiersz powitalny i 
wręczyła Najprzewielebniejszemn X. Arcypasterzowi 
bukiet. Pró ,z proboszcza miejscowego i X 8ucho 
wiaka wikaryusza, przybyli na powitanie. Najprzew. 
X. Arcypasterza jeszcze X prób Szaf ranek z Wy- 
skoci i X
odgłosie muzyki i śpiewu 
szył pochód do rzęs.ście oświeconego kościoła, gdzie 
Najprzewi»lebuiejszy X. Arcypasterz pomodlił się 
przed Najświętszym Sakramentem, a gdy zajął miej
sce na fotelu na Stępniach ołtaiza, X. probtsz Tło

Poznań, poniedziałek 26 listopada.
* Wielkie finansowe powodzenie lichego 

pamfletn prof Qaidde, pod tytułem: „Calignla“, 
w którym autor pod płaszczykiem rzekomój{|hi8toryi 
najuiegodziwszego cezara rzymski-go, usiłuje w uje- 
mnem świetle przedstawić najwyższą powagę nie- 
mieckego narodu, zaostrzyła apetyt sporój liczbie 
tuzinkowych autorów. Rozmaitego rodzaju broszury 
pro i contra zaczęły się sypać, jak z rogu obfitości, 
lecz tylko p. Qaidde zrobił interes, bo umiał dosko
nale wyzyskać gust niemieckiego narodu, gust, który 

GUS.;." P,ź, I »»» rixri»do.i ii. przyniM „cl. ««»zczyw Imi
azłki i śDiewu Kto sie w opiekę“ ru- panowie autorowie zrobili z swojemi elaboratami ogólne nzyki r śpiewu „Kto się w opiekę q&sco NasUU kwe8lya potska, wywoł«na przez

ładzi, którym żłób państwowy jest szczytem aspiracyi, 
a, bojaźń przed jego utratą, uajwiększem udręczeniem 
moialnem. Ci autorowie spekulując na grosz i łaskę 
rządu, nie szczędzili kłamstw, kalumnii, oszczerstw itd.,

¡“¿zny"¿SrS 'S Siśó deant cónsules“. Autorowie i tych pamfletów’ re- 
«»»„nip nieufność wzzledem flotujący W piel-wszéj linii na judaszowskie srebr-przeciwko pojedyńczym stanom, nieufność względem 

duchowieństwa, czego skutkiem prędzój czy późniój 
bunt przeciwko Kościołowi, ludzie, którzy ndawając 
katolików i posługując się zdradliwie pobożnemi sło
wami uwodzą niebacznych jak wszędzie, tak iw na
.«Si parafii, I«, jednakowo« xawzjl urocz,ácie «e co tjU» »««fe P»
w parafii n:e uia złój woli, bo grunt serca jest prawy 
i dobry i wierność dla kośoioła wypróbowana; osta
tecznie poprosił o kilka słów pociechy dla wiernych, 
nauki dla chwiejnych i błogosławieństwo dla calój 
parafii na utwierdzenie wiary i miłości.

Najprzewielebniejszy Arcypasterz w odpowiedzi

Sóf XI. dalój X Arcypasteri/ ale cięższe domy szła he kie, to wszystko kryjewsobiejstraszne 
brzemię moje i moja przed Bogiem odpowiedzialność niebezpieczeństwa dia niemczyzny to dręczenie, 
z. t.,’, dLzyczzi Lc. arcwdy-cz,,. B.le. t.

ciechą dla serca Areypasterskiego i dla Twojego, 
kochany proboszczu, gdy jesteś o tem przekonany, 
że p «rafia Twoja jak cały lud nasz polski z gruntu 
dobra i dobre ma chęci i silną ma wiarę, że odepchnie 
pokusę i pod sztandarem krzyża stanie zgodnie do 
walki za wiarę i świętości nasze. Następnie zwrócił 
się X. Arcypasterz do ludu zebranego mówiąc z za
pałem, który tój uroczystój chwili jeszcze większego 
dodał namaszczenia i do żywego poruszył wszystkich. 
Ludu katolicki, ludu polski! wiem ja, że ty kochasz 
gorąco Jezusa, że chcesz wytrwać wiernie przy wie
rze ojtów naszych, że gotów jesteś bez względu na 
stany, czy szlachcic, czy mieszczanin, czy włośeiauin, 
choćby krew swą oddać, gdyby tego bjło potrzeba, 
za wiarę, tak mężnie i tak męczeńsko, jak to było 
w Krożach i jak to stwierdzili Unici na Podlasiu. 
W tój błogiój nadziei, że dochowacie wiary, a mi- 
łojąc Boga, wytrwacie w bratniój miłości i zgodnój 
wspólnój pracy z Waszym proboszczem z całego 
serca Wam błogosławię. Tu udzielił Najprzewie 
lebniejszy X. Arcypasterz apostolskiego błogosła
wieństwa, poczem w procesyi udał się na probostwo.

Na probostwie powitali X. Arcypasterza pan 
hr. Żółtowski z Głuchowa, państwo Żółtowscy 
z Kadzewa, państwo Horwatt z Gorzyczek, p. Ra
szewski z Jasienia. X. Prohoszcb zaproszeń do 
obywatelstwa okolicznego wysłać nie mógł, gdyż

pomieśoie. Następnie powitali

i przewodniczący w radzie »iejskiój, p. Stanisław 
Bartlitz, oraz panowie nauczyciele szkoły miejteowśj, 
którym X. Arcypasterz nie szczędził słów uznania 
za wzorowo udzielaną nankę religii wedlag świa
dectwa Proboszcza. W czasie pobytn X Arcy
pasterza na probostwie i po dokładnem obejrzeniu ko
ścioła zewnątrz i wewnątrz, ze względu na projekto
wane rozszerzenie, zajaiiiało całe miasto rzęsiitą 
iluminacyą. palono na rynku i w ulicach bengalskie 
ognie, strzelano z moździerzy, podczas gdy muzyka 
przygrywała wśród hucznych okrzyków radości.

Krótko tylko pobawić mógł wśród nas Gość 
ukochany, mianowicie że tylko wolnym krokiem dla 
tłumu liczu-go i delegacyi ulicami dla obejrzenia 
iluminacyi jechać było można. Wszystkie domy ka
tolików, a nawet protestantów i żydów liczne domy 
płonęły rzęsistem ogniem, tysiączne lampiony zdo
biły bramy, domy i chaty małe. Szereg powozów 
z gośćmi zwolna posuwał się ku dworcowi wśród 
nieustannych okriyków, wystrzałów, przy świetle 
pochodni i ogni kolorowych. Na dworcu stanęła 
banderya konna; strzelcy utrzymywali porządek po
między niezliczoną publicznością, muzyka przygrywała 
i okrzyki wznosiły się, aż pociąg z drogim Gościem, 
który odjeżdżając dziękowd za to serderz ie przyję; 
c e i osobne podziękowanie polecił X. Proboszczowi 
wynurzyć parafii, znikł wozystkim z oczu.

Radość w mieś ie nie zuala granic; eutuzyazm 
szczery, bo całe przyjęcie nie było urządzone na 
komendę, ale wszyscy czynili wszystko za popędem 
serca, ludzie nawet niezbyt tkliwi płakali z radosnego 
rozrzewubnia. Dzięki Oi, Najprzewielebniejszy nasz 
Arcypasterza, za tę radość, którąś nain sprawił; 
pokrzepiłeś nas ua dachu, a słowa Twoje i błogo- 
sław.eństwo apostolskie oby wszystkich złączyło 
jedną miłością wspóluą wiary i narodu. _______

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

i aspiracyaeh dla państwa niemieckiego niebezpie
czny obwołać. Nawet byli tacy, którzy nie mając 
dosyć materyału do kalumnii, a talentu do klecenia 
podobnych pamfletów, kontentowali się plagiatami, 
jak ów „verus Germánicas“ z swym pamfletem „Vi-

_ .ktnjący w pierwszój 
mki, krucho wyszli na swojój osztzerczój literaturze.

Obecnie próbują innego sposobn. Dziś sypią 
się w rozma tych wrogich polskości gazetach obel
żywe, kbmliwe, oszczercze artykuły na wszystko,

Mamy przed sobą dwa dzienniki w gruncie so
li e przeciwne, w prześladowaniu Polaków zgodne: 
Vulk“, antysemicki organ pastora Stóckera — i 
Hairb. Nachrb hceu“, organ przyboczny księcia na 

Warciuie. Obydwa te dzienniki, że już nie wspo
mnimy o innych polakożerczych pismach, mają 
sążniste artykuły nadesłane rzekomo z Poznania — 
w których podła dennncyacya jest jeszcze najsłabszą 
stroną tych oszccerczjch elukubracyi. Według tych 
pamflceistów pr*ca Polaków o chleb powszedui, so
lidarni < w działaniu — towarzystwa ku wspólnemu 
popieraniu się i pouczaniu — spółki, warsztaty pol
skie, handle, kościoły polskie, plebanie katolickie,

ś la dl* całój i b-mieckićj ojczyzny. Ksiądz polski 
i szlachcic na ws , adwokat Polak i lekarz w mie- 
ś ie, oto żywioły, które pracują nad podminowaniem 
niemieckiój ojczyzny.

Czyż taka elukubracya warta polemiki ?
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek tra- 

gedya Szekspira : „Otello.“ W niój piąty wystąp p. B. 
Leszczyńskiego.

W czwartek po raz pierwszy dramat Graybnera : 
,Irena.“ W nim w roli Rodeckiego szósty występ pana 

Leszczyńskiego.
W sobotę tragidya Szekspira : „Król Lear.“ W roli 

tytułowćj siódmy występ p. Leszczyńskiego.
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier
wszego piętra (15 sztuk 31 m 50 fen.) nabyć można 
w «kładzie porcelany p. Sznlczewskiego przy placu Wil- 
helrnowskim nr. 10.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału archeologicznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie się dziś w ponie
działek dnia 26 h. m. wieczorem o godzinie 6 w gmachu 
Towarzystwa. Porządek obrad : 1) Radzca dr. K. Koeh- 
ler : Pizyczynek do kwestyi wyrytych na kamieniach stóp. 
2) Rozprawka p. K. Kościóskiego: Wykopaliska Źerko- 
wskie. 3) Komunik-.ty.

* W środę dnia 28 b. m. odbędzie się w kościele 
Bożego Ciała nabożeństwo żałobne za zmarłych członków 
Kola Tow. Rękodzielników w Poznaniu, na które zaprasza

Zarząd.
* Naczelny redaktor „Posen. Ztg“ p. G. Wagner 

wzywa usilnie wszystkich tych którzy 31 sierpnia o pół 
do dziewiątój wieczorem byli świadkami, jak pewien sie-



miary. Nie ma dnia, aby nie pisano o jakiem nowem 
»msbójstwie tak prostych, jako i wytazśj szarży żołnie-. 
rzy. Rozmaite podają tych strasznych a tak częstcyh 
wypadkówjmotywa. Któż zresztą zbada serce ludzkie!

W zeszły poniedziałek, jak piszą z Berlina, popeł
ni! szeregowiec z trzeciego pułku gwardyi samobójstwo, 
przerzynając sobie gardło brzytwą Przyczyny tego sa- 
mobójstwa dotąd niewiad me, to tylko dodać można, że 
był Polakiem z Górnego 81ązka i ani słowa nie umiał po 
niemiecku

Uczynek jego nie wyjływał z aapadn chwilowego 
szałn, w stanie niepoczytalności, rozpady i t. d., był on od 
pewacgo czasu dobrze obmyślany i przygotowany. Dowo- 
dzi tego przygotowanie miejsca — brzytwy i list napi
sany do rodziców. Przyczyną więc może tylko byś jakieś
silne moralne przygnębienie.

Slnżba wojskowa to nie rozkosz. Ciągle tresowanie 
na mnstrach połączone z niejedną do połknięcia pigułką, 
serca rekrutowi nie rozweseli, a eo najbardzićj wpływa 
na ujemne usposobienie ich duszy, to jest to wyrzucanie 
ich z rodzinnego koła, i od zajęć, do których przywykli.

Dla Nismca to jeszcze pól biedy, bo rodź nny język 
odbijając mn się wszędzie o nazy, wynagradza w nim

swoich świadków. Świadkowie bowiem mu oświadczyli że 
letki lodzi patrzało na ten czyn ; tymczasem żołnierz, o 
ile mn jest wiadomo, wszystko zapierają. Czyż jot tak 
daleko w naszych czasaih doszło, że faktu, który przed 
setką widzów miał miejsce, nie wolno konstatować. Czyż 
lareszcie tych karać będą co prawdę mówią? W takim 
razie, skoro tylko chodzić bęJzie o wojskowych, prasa nie 
będzie mogła nic podawać. To właśnie każdego zaintere
sować powinno, a tn w tym wypadku obowiązkiem jest 
każdego, kto tego wypadku był świadkiem, dać świade
ctwo prawdziwe, aby się sędziowie o niej prz konali.

Nadmienia przytem, że ci wszyscy którzy jego prośbę 
uwzględnią i adres swój expedycyi: „Posn. Ztg“ złożą,

* „Znicz“ na Slapzku. Z Cieszyna otrzymaliśmy | między temi głęboko obmyślaasgo i wykończonego projektu 
następujące pismo : Reskryptem rządu kraj, w Opawie X. P. Krypiakiewicza z Hnilic wielkich — jest uczynić 
zostało zatwierdzone istnienie stowarzyszenia akademików to święto świetnem, wszechnarodowem i epokowem. 
polskich na Slązkn „Znicz“ z siedzibą w Cieszynie. Za- W skład komitetn weszli pod przewodnictwem X
łożeniem tegoż uczyniono zadosyć dłngol.tniej, koniecznćj metropolity : X. mitrat Siengalewicz, jako prezes, X. mi- 
potrzebie. W pełnij wierze, że epołeczeńitwo polski» ze trat Bielecki i profesor dr. 8zaraniewiez, jako wiceprezesi; 
znaną gorliwością i ofiarnością njmie się za iastytncyą z Xięta : Piórko, Jnryk, Jackowski i W. Nawrocki, jako 
którćj ma się wyrodzić generacya zdolna do trudnćj wałki sekretarze: poseł Barwiżski, X. dr. Bartoszewski, X. ka- 
mrodowćj na z»grożi nych kresach Slązkich, zwraca się r.onik Baczyński, radzca Bereźnicki, X. Wasylewski. poseł 
wydział stowarzyszenia do wszystkich życzliwych rodaków Wachnianio, radzca H»wryskiewicz, X. U. Hankiewicz, 
z następującą odezwą: dr. KI. Hankiewicz, D Kowalski, X dr. Komarnicki,

„Rodacy! Łączymy się w jedną silną całość w X. dr. U. Lewicki, inspektor J. Lewicki, X. Onufry 
Stowarzyszenie akademików polskich na Slązkn „Znicz“, Lepki, prof. Maryniak, X. Pawlików, X. prałat Petru- 

nie narażą się tem na żadną ewentualność karnego I by oprzeć się wsselkim wrogim prądom, jakiś dotychczas szewicz, X. dr. Sarnicki, M. Spożarski, X. A. Toroóski, 
śledzetwa. porywały naszą młodzież polsko-narodową, by wspólnie się X. prałat Turkiewicz, dyrektor E. Charkiewicz, dr. 8.

* Sobotnia wieczornica „Sokołów“ na sali drnha kształcić 1 przygotowywać do pracy, która nas czeka, po- Fedak, radzca dr. Drozdowski, X. E. Huzar, X. dr. Del- 
Adamczewskiego, miała bardzo podniosły przebieg. Dm- I mni, że wynik pracy nad Indem zawisł od wartości tyck, kiewicz i M. Sembratowicz.
howie bawili się ochoczo, chcć skromnie, urozmaicając I którzy nią się zajmują Skupiamy się we wspólne ogni Jak z powyższój listy komitetn widać, weszli
sobie wspólny pobyt muzyką, śpiewem i deklamacyami. sko, by wejść już tęraz do tego lndn, poznać jego po- w skład jego reprezentanci wszystkich ruskich stron- 
Podnieść Bzezególnlćj należy piękne prodnkeye niedawno trzeby i bóle, zbra'ać się z nim i Btarać się, o ile siły nictw i stanów; mamy więc nadzieję, że komitet weźmie 
ntworzonćj orkiestry naszego Sokoła pod dyrekcyą drnha nasze na to starczą, o uświadomienie jego narodowe, się energicznie do pracy i że obcód jubileuszowy wy- 
Zaremby, któremu za niestrudzoną pracę należy się ser- Szczipła nas dotąd garstka, ale w Bogn nadzieja, że padnie wspaniale. Wielka w tem zaälnga X. Metro- 
deczne podziękowanie. Bądź to deklamacyami, bądź tćż sztandar, przez nas podniesiony z odwagą i wiarą w przy- polity Sembratowicza, ża sprawę jubileuszu poruszył
śpiewem popisywali się druhowie dr. Rabski, K. Sawil- sztość, zgromadzi koło siebie całe zastępy polsko slązkićj i skupiwszy około siebie liczne grono Rusinów, żywo zaj- I tęschnoty za rodzinną strzechą 
ski, Janowicz, Zabłocki i inni. Huczne oklaski zyskała młodzieży. Udsjemy się do Was, Rodacy, z prośbą o mnje się ncz.czeniem rocznicy tśj chwili, w którćj pra- Iuaizej się rzeczy mają z rekrutem Polakiem
doskonała gra na skrzypcach drucha Ed. Zakrzewieza. pomoc. Ofiarą Waszą dopomódz macie do wytworzenia ojcowie Rusinów połączyli się z Kościołem katolickim. Wyrwany z rodzinnego ogniska dostaje się na obczyznę.
Druh Walery Łebińrki wygłosił odczyt o wpływicjMickie- na 81ązku narodowćj inteligencyi, którćj brak nie pozwo- Obchód ten doda nowego blasku obrządkowi grecko-kato- Ladzie, język, obyczaje wszyatko inae. Nie rozumie m-
wicza na wypadki listopadowe. I lił nam d- tąd odeprzeć z całą siłą za<hcianek wrogów do I lickiemn. kogo, — nikt jego, będzie popychany, wyśmiany, krzyw-

* Berlińska „Volks Ztg.“ donosi, że nieprawdą jest, I starćj Piastów ziemi! Przystępujcie więc jak najlicznićj * Fzym, 17 listopada. Przez cały dzień wczorajszy I dŁony, nie tylko obrzydzi sobie pod chorągwią służbę,
jakoby p. Kościelski miał popaść w niełaskę u cesarza, I do naszego „Znicza“, by iskierka miłości ojczyzny, po- ¡niezliczony tłnm ściągał zewsząd do kościółka św. Jędrzeja | a)e z czasem nabierze obrzydzenia do własnego tycia,, a

na Kwirynale do grobn naszego rodaka św. Stanisława roipłfz 0 niemożliwości poszukania satyifakcyi za io-
Koatki, którego święio obchodzono. Byli to wierni świeccy zntnł niesprawiedliwość, — popędza go ostatecznie do is-

.   ______ „____________ w . płci obojćj i wszelkiego wieku i stanu, dnehowni oraz 66- mobójstwa. Prawdą jest, że i rekrut ma prawo „na piś-
Za Wydział Stowarzyszenia akademików polskich minarzyści różnśj narodowości, bo, jak wiadomo, znajdują mie*, że może za nb!iż»nie sobie lab wyrządzoną krzywdę

na Slązkn „Zniiz“ Karol Kołek prezes. Wład. Michejda się w Rzymie odrębne kolegia różnych narodów, odzna- na ¿r.,dze prawnej szukać satysfakcyi — ale jak ma to
* „Deutsche Teges Zg“ ub-lewa, że znowu dwa I sekretarz. czające aię odmiennemi pasami. Nabożeństwo do młodego zrobić, nie rozumi-jąc urz-.diwego języka?

majątki rycerskie Cbyby (325 hekt.) i Sobiesiernia (212 Wszelkie datki prosimy nadsyłać na ręce skarbnika Kostki rozpowszechnione jest w Rzymie na równi z na- Wcielenie polskich rekrutów do pułków ątacyonują-
hekt.), obydwa w zachodnim powi-cie poznańskim, w dro- I stowarzyszenia: p. Pawlita Antoni, słuchacz praw w Kra- bożeństwem do św. Alojzego Gonzagi, który spoczywa w cych w całkiem niemieckich i oddalonych prowincyaih mu
dze licytacyi przeszły na własność kupca HeimsDua z B*r- kowie, Collegium norum, kerespoudeneye zaś i listy na ołtaran kościoła św. Ignacego. 8 w. Stanisław ma, jak on, mieć na celu zgermanizowanie polskiego żołnierza. —
lina za sumę 155,000, względnie 153,000 m. Majątki te ręce sekretarza: W. M. stud. theol. Wiedeń, IX., Tür- w ołtarzu trumnę z modrego drogocennego lapisu. Jeżeli rząd takiego jest ziania — to się bardzo z prawdą
należały do Niemca p. Martiny z Marchii. j kenstrasse 3. Wczoraj, w przytomności Ojca św., ogłoszone zo- Lminął.

* Statystyka wypadków śmierci w Poznaniu wyka- * Straszny przykład zepsucia i zezwierzęcenia po stały wyr ki o cudach wielebnego Bernardyna Realino,! * Ust Copeego do cara Mikołaja II, o. który»
zuje na tydzień od 28 października do 3 listopada na daje „Köln. Z g.“ W Miejscowości Mayen, pisze, poko- Jezuity i o bohaterskich cnotach wielebnój Klary Izabeli W3pomnialy jnż ogólnikowo telegraficzne doniesienia, poją-
każdy tysiąc ludzi 14,7 procent. Zatem śmiertelność na- I jowy malarz 8chaaf związał w niedzielę dwoje swoich j Gherzi, Klaryski. Przytomni byli na tćj ceremonii Kar- I gję w paryzkim dzienniku „le Journal . Poeta fran-
der mała. W pięciu przypadkach przyczyny śmierci byty I dzieci razem, oblał naftą i zapalił. Dzieci się na śmierć dynnlowie: Aloisi-Masela, Oreglia, Langrćnieuz 1 Jezuita CDZki zaznacza na wstępie, że ulegając prośbom gronu
suchoty w jednym samobójstwo. spaliły. Wyrodny ojciec jest jnż w więzieniu i tam czeka Steinhuber, tudzież monsignorowie: Caprara, Persiani poi&ków, mieszkających w Paryżu, przyrzekł wstawić się

* Bydgoszcz, 22 listopada. Wczoraj założono tutaj go straszny wyrok sprawiedliwości lndzkićj. Inny znów i Tiipe i, a Papież po ogłoszenia tych dekretów, miał przed carem za wygnańcami polskimi, przebywającymi na
„Towarzystwo katolickich rzemieślników polskich w Byd- pijak, nazwiskiem Rösenbeck otruł alkoholem dwoje swo- krótką allokncyą o obojgn wielebnych. Syberyi: „Przebiegli zarzucą mi może niezręczność —
goszczy.“ Celem towarzystwa ma być podniesiecie reli ich dzieci. Wypiwszy wprzód sam dwa litry wódki, tak Wczoraj wieczorem p. Crispi, naczelnik rządu, pjHZ0 Copće — złośliwi zarozumiałość, sceptycy naiwność,
gijności, moralności, oświaty i dobrobytu członków, dalćj | długo wlewał wódkę dzieciom do nst aż dopóki jedno (5 przyjmował w pałacn Braschi nowego apostolskiego pre- pope|ni? jednak tę niezręczność, że dowiodę, iż Francuzi

, podczas gdy 7 fekta Erytrei, O. Michała z Carbonary, Kapucyna, przed- nje umieją się wyrzec swoich przyjaciół; jestem tyle zaro-
- - • - a prawo przypominać

że

przeciwnie niedawno temu otrzyma! on od cesarza zaproszę- | wstała w sercach młodzieży ślązkićj, rozgrzana oddechen 
nie ra polowanie, z kiórego atoli skorzystać nia mógł, Waszego przykładu i poświęcenia wybuchła święty 
gdyż wyjechał był z Berlina. Nadto donosi ta sama ga- I ogniem czynu ! Pomoc dajcie nam Rodacy ! 
zeta, że także świeżo jeszcze oirzymał p. Kościelski od
cesarza niedwuznaczne dowody życzliwości

bronienie ich prz d zakusami stronnictw przewrotu i wre 
szcie towarzyska przyzwoita zabawa. Palrenem jest ka
żdorazowy proboszcz miejscowy. Gdyby następca obecnego 
proboszcza nie chciał albo nie mógł przyjąć, wtenczas wy 
znaczy nasza najwyższa władza kościelna w Poznaniu Pa
trona. Po przyjęciu statutu przystąpiono do zapisywania

letnie dziewczę) na miejscu nie skończyło.
letni chłopiec walczy jeszcze ze śmiercią. I tego zwierza stawionego mu przez szefa jego gabinetu, komandora Pi- zumiały, aby Bądzić, że każdy ma prawo przypomni!
w lndzkićj postaci uwięziono. Czy p. tajny radzca Mas- nelłego. O, Michał zdumiony był nadzwyczajną nprzej- monarchom słowa miłosierdzia; okażę tyle naiwności, i
sow wie o tych wypadkach kultury ? mością prezesa rady ministrów dla niego i dl» całego z proBtotą powiem Ci Panie, w chwili gdy ty cierpiącierpisz,

* Wiele obiecujący synek. Abraham Herach Balk, zakonu Kapucynów. P. Crispi przyrzekł mn uroczyście, ¡ż 8ą nieszczęśliwi, którzy także cierpią i zly lejfą, a ty
handlarz starzyzny, zamieszkały na Kleparowie pod iż rząd włoski będzie ze wszystkich sił bronił i popierał m(,ż3sZ jednem słowem łzy ich otrz-ć “ Copće odwołuje

członków wstępujących. Zgłosiło się członków, nie licząc I Lwowem, został okradziony przez własnego syna Jossla misye katolic ie w Afryce. _ się d0 królewskićj dnmy cara i wierzy, że cesarz uzna
X. Patrona, dwudz.estu trzech, t. j. wszyscy obecni. Po Balka, recte Sommera. Ten wielkiij przyszłości synek * Rosyjskie przysłowia o carze. Lnd rosyjski wspo- przyjaźń Francuzów za tem więcćj cenną, przekonawszy
wyborze zarządu wybrano lokal i oznaczono dtień pier- porozbijał w domu ojca szafy i skrzynie i zabrał, co się mina często w swych przysłowiach o carze i to nieraz jah gą w przyjaźni wierni Poprzidnicy cesarza mu-
wszego posiedzenia. Na zakończenie podziękował X. dzie- I tylko wziąć dało: surduty, " ' * — -i- - .............................. - v v»aia-t tn ta na
kan za okazaną gorliwość przy pracach wstępnych, za kalosze, 13 szyb do okien,
spokój i harmonią w czasie zebrania i zachęcał członków włosów, stare drzwi krzyżowe, , . _ . ___  „ , - .
do miłości wzajemnćj i do pracy pilnćj a sp ikojnćj. Ze- Obiecującego młodzieńca polieya wyszukała i oddała na bezpiecza cara przed bólem głowy. — Nawet, carskie p(iin bitwy maciejowickićj. Są to ofiiry świętego uczucia,
brani serdecznym okrzyciem: „Niech żyje!“ podziękowali wyższe socyalne stndya do zakładu Brygłtek (więzienia), płnea słońca zgasić nie potrafią. — Także carskie plecy „potężny cesarz i sktomny poeta jednego pod tym. wzg ę-
X. Patronowi i uradowani, iż odtąd w zgodzie pracować ♦ Śmierć przez zaczadzenie poniosły we Lwowie krwawiłyby się, gdyby knut na sobie poczuły. — Jeśli dem glj Z()ania. Takie są wymagania polityki i racyi
i pouczać się będą mogli, roześli się do domn. Zebranie prstzki Maryanna Klug, Józefa Ogrodnk i Maryanna car jedzie na wynajętćj szkapie, to każdy krok liczy się stanu, że sędzia wielki często skazanego.“ Copće przy-
trwało dwie godziny. Kniaź, nocując w zskładzie dla nieuleczalnych imienia Bi- za wiorstę. — Być może, iż car jest kuzynem Pana pomina cesarzowi, że we Francyi był niegdyś zwyczaj,

Z Lubawskiego. Do sejmiku powiatowego na lińskich. Udając się na nocleg, jedna z nich napaliła Boga, ale bratem Jego nie jest, — Ocet nawet od cara wobec nowego króla otwierano ki.atki ptaków na znak
przyszłe 6 lat obrani zostali w następujących okręgach : w piecu węglem kamiennym, a zrana zakonnica, chcąc nie wydaje się słodkim. — I car nie ma więcej jak pięć weBela i powietrze napełniało się śpiewem i trzepotaniem
Kazanice : p. dr. Rzepnikowski z Lubawy, Kiełpin : p. zbudzić praczki, zastała wszystkie trzy nie dające już palców u ręki. — Głoa carski znajdzie echo, choć w po- shrzydel. Przypuśćmy nawet — są słowa listu — że 
Ubysz z Tylic, Łondzyn : p. Lobert (Polak) z Omulla, znaków życia. Po bezskutecznych usiłowaniach odcucenia, bliżu gór nie ma. — Tłnsty car dla śmierci nie cięższym wńród uwolnionych wielu nie będzie czuło wdzięczności za 
Kożental: p. Paprocki z Rotentala, Zwiniarz : p. Ry- odstawiono zwłoki do kostnicy szpitala. jest, jak chudy żebrak. — Jedna łezka w oku cara przy- wspaniałomyślny akt monarszy, przypuśćmy, że rumieni
dziewski z Rumiana, Skarlin: p. Cbysz z Tylic. — * „Młodzież słowiańska“ odbywająca studya uni- prawia kraj o mnóstwo chustek do nosa. — Co się ca- gię będą zo wstydu za ten list, który stanie się dla nich
W ostatnim okręgu nastąpią raz jeszcze wybory, ponie- wersytpcie w Wiedniu wysłała telegiamy kondolencyjne do rowi nie uda, tego czas dokonywa. — Nawet carska tylno nową goryczą — iw takim wypadku okaż im Panie 
waż p. U. przyjął wybór w Kiełpinie z tego powodu, że uniwersytetów w Petersburgu i Moskwie. Czescy studenci krowa rodzi tylko cielęta. — Kiedy cara świerzbi, cały I swoją łaskę. Godnem jest monarchy rozumieć piękność tyc 
już zastęfował ten okręg. wysłali telegram do uniwersytetu w Petersburgu, inni zaś kraj się drapie. dusz opornych I zwyciężyć je wspaniałomyślnością. Cop o

* Z Piły donoszą: Za folwarkiem Koszyce, na do Moskwy. Telegram wysłany do Moskwy brzmi, jak na- * Pożar preryl. W Nebracce w Stanach Zjedno Z63tawia w dalszym ciągu żałobęcarowćj-wdowy i narzeczon j
drodze do Łubianki, około 4 kilometry od Piły, znalazły stępuje: czonych póln. Ameryki szerzy się ogień na całej prze- c»ra i żałobę żou i córek, które nie będą mogły czuwać przy
kobiety za krzakami trnpa mężczyzny w wieku lat 40. „Słuchacze słowiańscy: Czerwono-Rusini, Bnłgaro- I strzeni pólnocno-zachodnićj tego stanu. Tysiąc sztuk by- 8WyCh umierających mężach i ojcach. „ W imię w j
W okolicach ciemienia miał kilka głębokich zadań ech ran, wie, Serbowie, Chorwaci, Słoweńcy i Słowacy uważają za j dła zginęło w płomieniach. Mnóstwo farm poszło z dy- matki i Twej narzeczonćj błagam Cię panie za temi o-
co jest dowodem, że zamordowanym został. Tiup był do swój obowiązek uczcić tego, kogo czci Rosya cała, sławi I mem. Popaliło się też wielu ludzi. Pewnie i Polaków I bjetami, które przywdziały żałobę, choć nie są ani w owy
połowy nagi, czapkę, snrdnt i buty zabrano. Jak się świat cały i w którego osobie straciła Słowiańszczyzn» nawiedziło to nieszczęście, bo w 8tanie Nebraska wiele już anj sieroty... Groby nie są milczące, słyszą one pro y,
zdaje, to to morderstwo już przed kilku dniami popełniono, najprzedniejszego ze Słowiao. Bezgraniczny żal narodu jest zagród polskich, a szczególnie w tych stronach nawie- I z jakiemi się do nich zwracamy i wydobywa się z nic ,
Siadów walki m ędzy zamordowanym a mordercami nie rosyjskiego jest żalem całćj rodziny słowiańskićj. Wdzie- dzonych pożarem. przenikająca duszę, tajemnicza mowa. Zapytaj gro »
ma żadnych, ale pewnem jest, że morderca swoją ofiarę czni synowie tćj rodziny wyrażają swym drogim kolegom * „Stara miłość nie rdzewieje.“ Tćj prawdy do- I ojca) a odpowie Ci, jestem tego pewny, słowami: as a
z miejsca zbrodni zaciągnął spory kawał dalćj. Polieya słuchaczom starodawnćj stolicy Moskwy, iwe głębokie wodzi znów 13 b. m. w Aulowóbnen pod Wystruciem dia więźniów, łaska dla wygnańców. Słowa te rozniosą
i komisya zjechały na miejsc» czynu i skonstatowała fakt współczucie i zapewniają ich, iż po stracie spoczywającego przed urzędem stanu cywilnego i w kościele zawarty ślub w Twojćj duszy wzniosłą ideę chrześciańskiej modlitwy,
morderstwa. Zebity nazywa się 8thorr czy Schott, po- w Bogn wielkiego cara narodu rosyjskiego płacze nietylko „młodćj pary.“ „Młody“ pan — stary robotnik, ma 77 I Odpuść naszym winowajcom !“ List kończy się przy
chodzi ze wsi 12 kilom, oddalonćj od Piły. Tam on po- naród rosyjski, lecz wspólnie z nim szczere łzy wylewają lat — a „młoda“ panna okrągłe 80. Każde z nich i już I ponanieniem Boga, którego jedynem prawem jest l _
siadał małą zsgrodę. O zbrodniarzu żadnćj nie ma wieści, wszyscy 8łowianie.“ po dwa razy w życiu zawierało małżeńskie śluby, aż te- j miłosierdzie i który wcześnićj czy późnićj sądzić ę ie
Polieya z natężeniem śledzi mordercę. * Polieya przytrzymała w zesłym tygodniu we Lwo- raz dopiero na starość stara miłość zaknła ich w nowe I wgZelkie sądy.

Berlin, 25 t. m. Rodacy Berlina i Okolicy. W wie kilku chłopów, których sprytny żydowski ajent chciał kajdany wspólnego dozgonnego pożycia. Ta „młoda para“
dniu 29 listopada r. b. odbędzie się przy Alte Jacob wyekspedyować do Brazylii. Ajent jest już w rękach cieszy się pono czerstwem zdrowiem, 
str. 37. Lunisent. C-ncnrt Hans) obchód na ucz zenie pa władzy bezpinczeństwa. Dochodzeiie w tej sprawie pro- * Podczas wojen napoleońskich i następnie na kon
mięci Adama Mickiewi za o godz. 9 wieczorem Program: wadzi pelieya bardzo energicznie. grede wiedeńskim między ianemi zostały też wcielone do I 3 minut 51.
Wykład. Deklamacye. Śpiewy kół śpiewackich Wstęp * W Warszawie umarł zeszłego tygodnia artysta- Rzetzy posiadłości domu Hohenlohe, z których część le-
wolny. O liczny udział Rodaków prosi. Komitet. i malarz Jan Konopacki. Był on n&jiu-hliwszym przed- tała w królestwie Wirtemberskiem. Ówczesny król Karól

* W Królewskiej Hucie na górnym Szią-ku zgroma- stawici-lem warszawskiej kolonii artystycznej. On to or- zażądał tedy od głowy rodu przedstawienia dyplomu swego . WiańnmnĆPi litPPilPhP 1 artU^łVP7TlP
dzeni nauczyciel: ledwo uchwalili rezolucyą, w atórej obe- I ganizował zabawy artystyczne na cele filantropijne, on szlachectwa. Hohenlohe odpowiedział piśmiennie, te dy-| nlfiuUuluuul illulllullu 1 dlIjulJbillu.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 27 listopada św.
Waleryana B. i Józefata p.

Wschód słońca c goomue 7 «inoi 45 2aeśód o go-

wraz z malarzami pp. J. Ryszkiewiczem, J. M szyńskim, plomn szlachectwa okazać nie może, ale załącza kilka do- 
T. Dowgiwdem i innymi otworzył pierwszą wystawę szki knmentów, które będą mogły stwierdzić stare szlachectwo 
ców w Warszawie. Malował bardzo wirłe krajobrazów rodziny. Doknmenta były następujące: 1. Opis turnieju, * Królestwo zwierząt. Obrazy z życia i obycza-
rodzajowych i typów, szczególnie zaś zasila! swojemi iln w którym hr. Hohenlohe pobił hr. Wirttenberga; 2. Do- jbw świata zwierzęcego wedlng Brehma i innych najle- 
stracyami „Tygodnik ilustrowany.“ kument zawierający opis wesela w domu Hohenlohe, na pgZycb źródeł opracował W. Lakowitz. Z oryginału nie-

* Straszliwe samobójstwo. Piszą z Luttich w B I którym hr. Wirttenberg nióst tren hrabiance Hohenlohe; I meckiego przełożył Stanisław Rówieński, 
gii. W pewnej hamerni w Jemeppeles pod Liege, pewien 3 Rewers na dług hr. Wirttenberga, zaciągnięty u hr. Obszerne to dzieło, liczące blizko tysiąc stron dn-
robotnik odebrał sobie życie w straszliwy sposób. Podczas H henlohe. Wobec tych dowodów król Karól nigdy już ¿eg0 formatu, dobiegłego niedawno do końca, i zawarło
godziny objadowej podłożył głowę swoją pod największy nie żądał przodstawienia dyplomu szlacheckiego Hohenlnów. Ciłkowity obraz świata zwierzęcego, zarówno pod wzglę-
młot i pnścił machinę. Przybiegły -współ rebotnik od ’ Z wystawy paryzkićj w r. 1900. Z całą energią <jem fcndowy anatomiczućj i miejsca, zajmuwanego w sze-
ciągnął trupa, ale z głowy pozostała tylko zbita na maść przygotowują w Paryżu wystawę powszechną „końca wie- regn tworów, poczynając od najdoskonalszych do pierwot- 
masa. Nieszczęśliwiec ten dopiero miał 17 lat, dopuścił ku,“ która zakazuje niezawodnie wszystkie poprzednie. niaków, ich sposobu życia i zwyczajów. Zwierzęta przed- 
się samobójstwa z rozpaczy, że po śmierci ojca nie mógł Komisya, badająca projekty prywatnych wystawców, za historyczne, jak przedpotopowe mamuty, mastodondy i ol-
matki i licznego rodzeństwa swą praeą wyżywić. twierdziła już niektóre oiyginalne pomysły. I tak pp. brzymie jaszczurki, lub wymarłe w późniejszych czasach,

* Z Zakopanego donoszą pod dniem 20 b. m.: Tutaj Amelin i Flammarion budują księżyc w stósunku 1 = jak gołąb „dodo“ z wyspy św. Maurycego, nie są też po-
prześliczna pogoda od trzech tygodni. Ciepło jest takie, 350,000 naturalnćj wielkości, z wyobrażeniem wszystkich >inięte. Do urozmaicenia dzieła przyczyniają się liczne 
że w zwykłych strojach letnich chodzić można, a czas do gór, oceanów, kraterów, znajdujących się na naszym sa- ; obgzerne autentyczne opisy polowań i połowów, a 340 
mniejszych wycieczek znakomity. Przed kilku dniami telicie. Nad tą olbrzymią kulą będzie się unosił b a 11 o n rysunków daje poznać różnorodne kształty przedstawicieli 
widzieliśmy w górach późnym wieczorem kilka pochodni c a p t i f, który da zwiedzającym złudzenie podróży na- Luny na całćj kuli ziemskiój. Wielce pożyteczne i po- 
turystów wracających z dalszćj wycieczki. Dziś po po- około księżyca. Oprócz tego urządza p. Flammarion kra- chwały godne są rozrzucone po całóm dziele sprostowania 
łndniu silna mgła opada, ale zdaje się, pogoda trwać jobraz księżycowy, nad którym wznosić się będzie skle- piz6sądów co do mniemanćj szkodliwości niektórych zwie- 
będzie jeszcze nadal. ‘ pienie niebieskie z ziemią, planetami, gwiazdami itp, rz^t, jak n. p. kretów, niektórych ptaków i gadów, nie-

* Rocznica Unii brzeskiój. Ruski organ duchowny Nasz rodak, inżynier Drzewieiki, organizuje „pałac wód.“ słusznie prześladowanych i tępionych. Sposób wykładu 
, „Duszpastyr“ donosi: W niedzielę dnia 4 b. m i wl Dawny gmach maszyn będzie zamieniony w olbrzymie jest przystępny dla każdego, a zarazem tak zajmujący, 
"następną dnia 11 b. m. zaprosił ks. Metropolita liczne akwarynm, które obejmuje wszystkie pjzedmioty, cdnoszące że zarńWBo dojrzali czytelnicy, jak młodzież z przyjem-
koło Rusinów lwowskich (122) tak duchownych, jak się do fanmy i flory mórz i rzek, do rybołówstwa, piąci- nością i korzystać mogą czytać tę książkę. Potrzeba ta- 
świeckich, dla przygotowania prac około 300 letniego jn- kultury, prac podmorskich, mechaniki hydraulicznej itd. kiego dzieła, po wyczerpanin wydanego przed 20 laty 
bilenszn Unii brzeskićj. Zebrani wybrali z« swego łona Komisya rozpatrywała już 118 projektów, które głównie „Życia zwierząt“ Brehma, jest tedy zaspokojona w naszój 
komitet, któremu polecili przestudyowaś liczne nadesłane odznaczają się oryginalnością; niewiele z nich jednak urze- | literaturze popnlarno-naukowćj.
już prnjakta co do święcenia tćj uroczystości i na tćj pod- czywistni się na wystawie 1900 r. Wystawa ta przed
stawię ułożyć program. Komitet ma wielką pracę przed stawi niezawodnie niesłychany postęp techniki nowoczesnćj. i JDodaicfc'
sobą, ile że celem wszystkich nadesłanych projektów — ' * Samobójstwa w armii przybierają straszliwe roz-

cna nauka z wykładowym wyłącznie językiem niemieckim 
uznaną został* i pochwal,ną tak zo względów pedago
gicznych (??) jako i ze względów namac.luyoh korzyści. 
W dalszym ciqgu odpycha,ą ci pacowię wazdlkie za
rzuty przeciwników w tym względzie z oburzeniem od 
aiebie. prosząc król rij.ncyą, aby ua tym punkcie w swoich 
rozporządzeniach dalej wytrwała, a nankę poi kiego języka 
ze szkól grmoszląskich całkiem z pedagogicznych wzglę
dów usunęła. (Ani słowa! Ci pedagogowie pokazali, źe 
ich wiadomości pedagogiczne nadzwyczaju.e ograniczone, 
a ich chęć i gorliwość w germmlzacyi żywi obłuda i na
dzieja karyery !)

* Piszą z Szopienic na Górnym Siązkn. Podczas 
gdy na torze kolejowym Szopienice Mysłowice otał pociąg 
towarowy, pewna 16 letnia dziewczyna cbciała pod wo
zem przeczołgać się na drngą stronę. Tymczasem pociąg 
ruszy! a koła dziewczynę dosłownie na dwie połowy prze
cięły.

* Ostrzeżenie dla wierzycieli. Pewien rzemieślnik 
przybył z południowych Niemiec do Poznania zostawiwszy 
swoim przyjaciołom i znajomym w rodzinnym kraju pa
miątkę po sobie w formie licznych niezapłaconych długów. 
Ponieważ długo jego miejsca pobytu znaleźć nie było mo
żna, jeden z jego wierzycieli podał do dzienników, obie
cując 5 m. nagrody za adres tego dinżciśa. Ten anons 
wyczytał w Poznaniu sam dłużnik, siadł zatem, napisał 
swój adres i posłał swojemu wierzycielowi z nadmienia
niem, aby te 5 m. nagrody odciągnął od ca.ćj sumy jego 
dłngu. Ponieważ pobyt jego w Poznanin nie zdaje się 
być długim, zatem zmieniając miejsce i zawiadamiając za 
każdym razem o tem wierzyciela, z nagrodą 5 m. może 
w pewnym czasiem tanim sposobem wypłacić swój dług.
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Z Dro*iflC;OnalD6j Wystawy przsiyslowćj.

Przepisy porządku wystawy.
(Ciąg d a 1 s ty.)

9) Wstęp. Każdy wystawca ma do wjstawy 
wolny wstęp i otrzyma na swoje nazwisko wysta
wioną kartę wstępu, którćj ni» wolno przekazywać, 
za opłatą 2 marek wpisowego. Tak gamo wystawia 
się dla zastępcy wystawcy oraz pomocników jego, 
liczbę których zaleca się jednak ograniczyć jak naj- 
więcćj, imienne karty wstępu za opłatą 1 nurki za 
kartę.

Właściciel karty wstępu winien na nićj wła
snoręcznie się podpisać.

Wszelkie nadużycie z kartami wstępu pociąga 
za sobą utratę tychże. Oprócz gościom honorowym 
i referentom gazet nie udziela się nikomu bezpła
tnych kart wstępu.

10) Zastępca. Zastępcę wystawcy wymienić 
trzeba Komitetowi wystawy, któremu przysługuje 
prawo przyzwolenia.

11) Rysunki i fotografie Witelkie rysowa 
nie i fotografowanie przedmiotów wystawy jest do 
zwolone tylko za upoważnieniem Komitetu, który się 
poprzednio porozumieć winien z wystawcą. Piśaiienue 
pozwolenie należy na żądanie okazać dozorującemu 
urzędnikowi.

12) Zwrócenie przedmiotów z wystawy. P z-d 
zamknięciem wystawy nie wolno wystawcy odbierać 
przedmiotu wystawionego. Wyuiesiene teg-ż dozwo 
lone tylko po opłaceniu wszelkich przypadających na 
wystawcę kosztów.

Bez karty upoważniają 6j nie wolno żadnego 
przedmiotu ruszyć z miejsca wystawy. Karty takićj 
udziela się tylko po zwrocie kwitu dostawy.

Wszystkie okazy należy usunąć najpóź ńćj w 8 
tygodnie po zamknięciu wystawy. O przedmiotach 
nie usuniętych do oznaczouego wyżój czasu decyduje 
Kimitet wystawy na rzecz kasy wystawy.

13) Zażalenia i reklamacye Wszelkie wątpli
wości i zażalenia rozstrzyga ostatecznie Komitet 
wystawy. Wszelkie możliwe pretenaye uzasadnić 
trzeba w przeciągu czterech tygodni po zamknięciu 
wystawy. Po upływie tego czasu końzą się wszel 
kie prawa do rekiamaoyi,

14) Zawiadomienie dla wystawców. Zaraz 
z początkiem dostawy umieści się przy budynku ad- 
ministracyi wystawy osobną tablicę, na którćj ogła
szane będą wszelkie obwieszczenia, dotyczące wy
stawców.

Komitet wystawy.

¡»ateryała papierowego i mauryałów włóknistych. 
Klasa 3. Machiny i sp-raty dla gospodarstwa 
wiejskiego, gorzeloi, browarów, mleczarni i t. d. 
Klasa 4. Machiny dla użytku w gospodarstwie do
mowe»; machiny do szycia, machiny do przędzenia 
itd. Klasa 5 Welocypedy. Klrsa 6. Wozy wszel
kiego rodzaju i powcźnictwo.

Grupa XII. Narzędzia naukowe, instrumentu 
muzyczne, zegary.

Klasa 1. Narzędzia matematyczne, astronomi
czne, fizyczne 1 chemiczne, aparaty eleitryczue itp. 
Klasa 2. Instrumenta muzyczne i odpowiednie środki 
pomocnicze. Utwory muzyczne i sztuczne instrumenta 
muzyczne. Klasa 3. Zegary.

Grupa XIII. Sztuka rytnicza i obrazy.
Klasa 1. Drukarstwo, miedzioryty, st&loryty, 

poddiuk, litografia, chromografia, fntodruk. Klasa 2. 
Rjlowniotwo i drze wory tnietwo. Klasa 8. Fotogra
fia. Klasa 4 Rysowanie wzorów; malarstwo deko 
racyjne.
Grupa XIII. Szkólnir.two przemysłowe, literatura 

procederowa i przemysłowa.
Literatura

Grupa XV. Urządzenia dobroczynne! pielęgnowanie 
zdrowia i sposoby ratunku

Klasa 1. Pielęgnowani« zdrowia i spesoby ra
tunku. Klasa 2. Przybory straży ogniowśj i bez 
piecieóstwa. Klasa 3. Narzędzia i aparaty chiru - 
giczne i hygietiieaoe.

Grupa XVI Roboty kobiece i przemysł domowy.
Komitet wystawy.

Podział na grupy,
Grupa I Gospodarstwo rólne i leśne, 

nictwo.
Klasa 1. Myśliwstwo, rybołóstwo, gospodai 

stwo leśne. Klasa 2. Gospodarstwo rólne, pszczel- 
nictwo. Klasa 3. Ogrodnictwo artystyczne i han
dlowe. Klasa 4. Torfiarstwo, górnictwo, sslanki.

Oruga II. Pokarmy, artykuły spożywcze.
Klasa 1. Pokarmy i artykuły spożywsza. 

Klasa 2. Płynne pokarmy i artykuły spożywcze. 
Kissa 3. Tytoń, cygara, papierosy.

Grupa III. Przemysł chemiczny.
Klasa 1. Przemysł tłuszczowy, mydło, perfumy, 

smarowidła na obuwie i t. d. Klasa 2. Klej, na
wozy sztuczne. Klasa 3. Fnrby, laki, pokosty. 
Klasa 4. Preparaty chemiczne i aptekarskie.

Grupa IV. Materyaly budowlowe. — Prze
mysł wyrobów z kamienia, gliny, porcelany i szkła-

Klasa 1. Materyały bodowi <we. Klasa 2. 
Przemysł wyrobów z kamienia, cementu i z gipsu. 
Klasa 3. Towary gliniane, kamienne, porcelanowe. 
Kiesa 4. Szkło i towary szklate.

Grupa V. Budownictwo.
Klas* 1. Architektura, budowle monumentalne 

i użytkowe. Klas* 2. Budownictwo inżynierskie, 
budowy portów, nadrzeczne, żelaznych kolei, mostów 
i traktów. Kanalizacja. Osuszanie i zawoiuianie. 
Siła ciśnienia. Klasa 3. Technika pomocnicza, 
opał, wentylacje, wodociągi, oświetlenia.

Grupa VI. Przemysł tkacki, odzież.
Klasa 1. Malerye z wlósnr, przędza wszel 

kiego gatunku, towary szmuklerslne, towary powro- 
źnicze. Klasa 2. Bielizna, pościel, ubrania męzkie 
i kobiece, towary Szewskie, szluc ne kwiaty, pióra 
do ubrania, hafty, koronki towary pończoskowe to
wary kuśnierskie i futrzane, wyroby rękawieznicze. 
Klasa 3. Roboty fryzjerskie.

Grupa VII. Przemysł kruszcowy
KUs* 1. Broń. Klasa 2. Wyroby żelazne 

i metalowe Klasa 3. Wyroby z metal; nieszlache 
tnycb, cynowe, cynkowe, miedziane, mosiężne, bron- 
zowe, aluminiowe itd. Klasa 4 Wyroby z srebra i 
złoi a, roboty jubilerskie.

Grupa VIII. Przemysł drzewny.
Klas* 1. Stolarstwo budowlowe. Wyrób mebli 

i robót wyścielanych. Urządzenia pokoi i domów. 
Klasa 2. Towary korkowe, roboty koszykarskie, to 
karstwo ’ snyc rstwo. Klasa 3. Pospolite wyroby 
z dizewa, sprzęty kuchenne i domowe, bednarstwo, 
Klasa 4.’ Towary z drzewa malowane, Lejcowane i
pO ł'IX. Wyroby z skór i kauczuku, to

wary krótkie. . .
Klasa 1- Towary skórzane i siodlarskis 

Klasa 2. Towary z kauczuku i gutaperki. Klasa 3 
Wyroby z morsiriéj piany, szyldpatu, bursztynu 
rogu, kośni sloniowéj, kości, drzewa, »asy perło w éj 
karuku, alabastru, agatu itd. Klasa 4. Zibawki 
Kl*sa 5. Towary galanteryjne z skóry 
lakierowane. Klasa 6. Lasu, bicze, 
karstwo

Grupa X. Przemysł papierowy.
Klasa 1 Przybory papierowe, tektura, papier. 

Klasa 2 Przybory do kroju, rysunków i malow*- 
nia Klasa 3 Roboty introligatorskie, pudełka, 
torebki i wyroby z papieru mącić.

Grupa XI Machiny, 
środki przewozu.

Kissa 1 Machiny parowe, motory innego ro
dzaju, kotły parowe. Klasa 2. Narzędzia, machiny 
narzędziowe dla obrabiania

Gór

bronzu 
szczot

Św. Józef — swatem*).
Humoroska.

Ołmnastoletnia Maryla, świeżutka jak jabłu
szko córeczka p. Łibońakiego siedzi na krosiei&ami 
i wzdycha straszliwie... Jakżeż nudne życie, żadnego 
utozoiatcen al — szepcą różane usteczka, *ż się forte 
kraje... Robótka porzucona niedbale — próżno wy
gląda nkońezei.i», — Maryl* oparłszy się o stoli 
czek utopił* dłoń w bujnych, ciemnych włosach i 
dum* ; dzika sarenka Lie przyzwyczajona do powa 
żnćj pracy, bo maluchu* odumarła ią wcześnie, tatuś 
pieści jedynaczkę, wiedząc, że Maryl* .lubi" pracę, 
* stara Anna, zaufana sługa pana doktora, prędzój 
pozrywałaby sobie ręce, zanimby zezwolił* „złotćj 
panience“ na jakiekolwiek prozaiczne zajęcie

Jak wesoły skowronek buja Maryla cały Boży 
dzień po obszernych apartamentach, w południe je
dnak, pomiędzy dwunastą a pierwszą „przyjmuje 
przy oknie wśród doniczek róż i śnieżnych konwalii, 
wtedy, gdy na ulicy rojno i gwarno. Wówczas z pod 
długich rzęs powłóczyste rzuca spojrzeni», odbywając 
„rewią“ przechodniów i darząc niejednego z nich zło- 
■'iwyna — niestety — epleiem.

Jako pierwszy zjawia się zwykle przysadko 
waty obywatel jegomość z szorstkim zarostem i po- 
wichrzoną czupryną — „szczotka“, następnie niby 
łódź pakowna wysuwa się poważna matrona ugina 
jąca się pod nadmiarem „grzesznego ciała“, to „ko
łysanka“, wreszcie ukazuje się na widowni dwó
wysuszonych studencików „wykławacz® i „kłos doj

„fi*

— Elektrotechnika i

drzewa, skór, metalu,

rżały“, zwieszający główkę, jak niejeden rumak 
kra“, oraz wysztafirowana asińdzka w strasznym 
wieka „Jezusowych latek“ istna „lwica“ i t. d. it.d. 
Każdemu i każdćj kiwnie nieznacznie główką, a cie
szy się, jak dziecko, gdy uda się jéj zaintrygować 
kogoś tą uporczywą „musztrą.“

W ostatnich atoli tygodniach zaszła w uiéj na
gle dziwna zmiana. Wpadł jéj jakoś do ręki tomik 
?oe3yi Konopnickićj i pochłonęła go potajemnie od 
razu. Słowo „ko.hani“ znalazła tam w tylu odmia
nach i zwrotach, pieścidełko — wierszyk „Do ko
biety“ tak. dalece, pozbawił ją równowagi, że uczu- 
wftzy nagle jakiś głód miłosny, zapragnęła gwałtem 
„przeszyo“ też kogoś „strzałą złotą“, a rozbujała 
wyobraźnia wymalowała już jéj scenę, gdy „króle- 
wskićj purpury zasłouą oddziel* siebie od wszystkich 
ludzi na całćj tćj ziemi“ i „jednemu otwiera ra
mions....“

W jednćj z owych szarych godzin, co to tak 
usposabiają do zwierzrń zdradziła starćj Annie swoje 
tajone pragnienia serdeczne, — poczciwa dusza wy
glądająca od lat co najmuići czterech, rychło li nie 
ujny na palcu swćj „p&nusi“ zaręczynowego pier
ścionka, zaleciła jéj Solennie nabożeństwa do św. Jó 
zifa, patron* Oblubieńców, który sprawi, że „jakoś 
to będzie!“

Maryla usłuchali: nie dość, że powzięła- cześć 
szczególną dla Świętego, obo.ętnego jéj dotąd pod 
nii jednym względem — spr wadzi wszy sobie jego 
portret, ustawiła go na honorowe» miejscu swego 
biureczka i wieńczyła go codziennie baidio nabożnie 
świeżemi kwiatami; spostrz; gł to ze zdziwieniem 
ojczulek i gub ł się w domysłach nad możliwą przy 
esyną nagléj „bigoleryi“ swéj córy.

Dzień za dniem mjał a wielbicieli jak nie wi
dać, tak nie widać. Marjlà zniecierpliwiona pa
trzała « ukosa z rosnącem niedowierzaniem na po
kornego pstryarihę, który z rezygnacyą trwał na 
stanowisku wśród rozmaitych marności panoszących 
się »& biurku pięknćj córuni doktora.

Razu pewnego atoli zauważyła wśród spacero
wiczów pod oknami saojemi nową postać. Był to 
dziarski młodzian z jasnym, wyzywająco zakręconym 
wąsikiem, o ognisttm spojrzeniu. Zawracał on 
w oczach jéj niemal codziennie tam i napowrót, uje 
żdżając z brawurą majestatycznego, białego jak mit ko 
ogiera, noszącego dumnie przepyszny czaprak 
z hrabiowską koroną... Z zapartym oddechem na 
słuchiwała, ażali me zaleci zdała tętent kopyt koń
skich, — gdy zaś zadudniło już w pobliżu, chowała 
pospiesznie główkę po za kwiatów zasłonę, przemy
cając ukradkiem ciekawe spojrzenie po przez szpary 
umyślnie może pomiędzy doniczkami pozostawione..

Każdego poranka wyczekuje na rycerza swego, 
a kitdy wreszcie harcuje „on“ zamaszyście po Kar
melickiej, wtedy zdaje się jéj, jakoby nadszedł sta-

1894.

uowczy w »uient, iż wydarzy się c ś nadzwyczajne*40’ 
że on zeskoczy z rumak* i dorrze do nićj pod ja 
kimkolwiek pretekstem. Cóż usłyszałaby ona wtedy? 
Uf, fala krwi zalewa śnieżną jćj szyjkę.

Niraz nie pojawił się jeździec o zwykłym cza
sie. Napróżno diień po dniu wytężała wzrok na 
długą ulicę, nadaremno zwracała s.ę z niemą prośbą 
do chhego świętego, — siwy ogier nie ukazy wał się 
więcćj.

Złość ją porwała: gwałtownie pochwyciła obra 
zek i — św. Józef wyleciał na ulicę wielki łuk za- 
treślając i Btrącając w rozpędzie kilka kielichów 
touwalii.

Stało się, i Maryla drgnęła przerażona! Nuże 
spotkał się tam z jakimsiś niepowołanym celem, nuże 
zraniła kogo? Przestraszona, śledziła z całą uwagą 
jieg rzeczy — oto wysmukły jakiś mężczyzua pod
niósł obrazek ze ziemi, skłonił się uprzejmie i zniknął 
w bramie.

Boże — on idzie — jak się uniewinnić? — 
Addj nie masz — najlepićj nie otwierać — cóżby 
na ta wszystko powiedział ojciec?

Dtwon^k z»wdźwięczał. Zatrzęsła się cała 
ukryta pode drzwiami za kotarą nasłuchuje z bi- 

jącem sercem : czy łóż pójdzie sobie ? Pięć minut
przemija — dzwoni powtórnie, natarczywićj, — M* 
ryła zwleka jeszcze chwileczkę — — gdybyż tatuś 
wyszedł na spotkanie! Wreszcie biegnie, otwiera,

widzi, jak dwoje figlarnych oczu osadzonych w pię 
kuem męzkiem obliczu patrzy się u* nią.

— Łaskawa pani — rzecze jegomość ów 
z uśmiechem — portret ten padł mi w ramiona 
wśród deszczu kwiatów ; przecie nie był on przezna
czony dla mnie ?

Słysząc żartobliwe te słowa, odzyskała Maryla 
odwagę.

— Zapewne, że nie; ot, było to poprostu wy
powiedzenie przyjaźni.

— I kategoryczna zsyłka na świeże powietrze 
— domówił nieznajomy. — Prawda, tak to świsnęło 
mi nad głową z tuką celnością palnęło mnie w nos, 
że w pierwszój (hwili mniemałem, iż stałem się 
ofl»rą pizebiegle obmyślonego zamachu.

— O, przopriszam tysiąckrotnie, nie pomyślą 
łam sobie nic. Ach, jak to dobrze, że nos pański 
nie poniósł szwanku i że wskutek tego miną muie 
wydatki na leczenie.

W oczętach Maryli śmi ła się pustota.
— Tak, ale klapsik Uki z świętćj pochodzący 

ręki może być czasem brzemienny w skutki — od
parł młodzian z komiczną powagą, bo szczebiot Ma
ryli nieprzepaity wywierał nań urok — któż to wie,
w końcu może i ja tikże zostanę świętym------ za
cenę takićj przyjaźul — czegóż nie podjęłoby się 
w takim razie?

Tu doleciał odgłos kroków doktora, wołającego 
donośnie: Marylko, Marylkol

Wtem spostrzegłszy córeczkę przy drzwiach 
w pogawędce z jakimś młodzieńcem, zbliża się zdzi
wiony.

— Jarosław hrabia F. — objaśnił nieznajomy 
przedstawiając się doktorowi, a Marylka szybko 
dodała:

— Pan hrabia był tak łaskaw odnieść mi por
tret, który — wypadł mi na ulicę...

— I ty przyjmujesz p. F. w sieni? — rzecze 
pan doktór, załamując dłonie. Tobie chyba, dziew
czyno, głowa razem z obrazkiem spadła na ulicę? 
Wolnoż prosić, panie hrabio? — i uprzejmym ru
chem ręki wskazuje na salon.

Niebawem toczy się we trójkę żywa dysputa, 
Maryla pozbył* się dawno lękliwości, stary wesoły 
koziołek pokazał rogi i żwawo oponuje młodemu 
br\biemu, którego niewymuszona szczerość i swoboda 
(gromnie podoba się staremu lekarzowi.

Wreszcie przychodzi do pożegnani*. Hrabia 
prosi o pozwolenie „dowiadywania się przy spo-

♦) Nowelka powyższa i rzypomina w swej myśli przewo
dniej znaną „Nowennę Co 11 ety“, drukujemy ją jednak 
dla jćj charakteru na wskroś swojskiego.

sobuości o zdrowie znajdk* z ulicy“ i

w*, Bublewski z Mościeiewa, Ni-tyehowski 
aówka, Nieżychowski z Żelie.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL JV1CTOR1A.
Hr. Potulicki z Siedlca, pani Malczewska z Gniezna, 
Wójtowski z Grodziska,j dr. Wreszczyński z toią 
z Ryczywołu, Głowacki z Rąbina, Gajewski z Do- 
bieszewa, Litwiński z Mogilna, Jarnuszkiewicz z Wło
cławka, Kaufmant z Mannheimu, dr. Il-nke z Dre
zna, Leschke z Ryczywołu, Mfihldaner z Berlina, 
Thieael z Wrocławia, Dreger z Landsbergn, Nagatz 
z Belfast, Unrnh z Freiwaldau, Reimana z Gdańska, 
SebUfer z Lipska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.Telefon 105. 
Dr. Górski z żoną z Stęszewa, dr. Stefanowicz 
z Obornik, dr. Hebnnemann z Bydgoszczy, Grellna 
z Toronia, Neum&nn z Szczecinka, paai Szubińska 
z Drezna.

Telefos 84.

Galetrye ołirazów u> Muzeum Towarzy
stwa Przyfaciól Nauk, ulica Wiktoryi nr. 26, 
zwiedzać można codziennie z rana od godziny 9 do 1, 
a w każdą niedziele od godz. 12 do 5 po potndniu.

Gabinet archeologiezny otwarty w k«żdą so
botę od gi'dz. 11 do I. 
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Ceny targowo w Foz«a«lK
d. 28 listopada 1894,

Hszeniua
„ nowa

Zyto .
Jęczmień . . 
Owies . • . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . • 
Wyka
Rzepik . . .
Lubin żWty .

— otrzymuje 
oknami Ma- 
najponktual-

je. Odtąd liczba spacerowiczów pod 
ryli powiększyła się o jednego i to 
niejszego.

Rok bodaj upłynął, a drukarnia „Czasu“ otrzy
mała zlecenie przygotowania wytwornych doniesień 
następującój treści:

„Mam zaszczyt donieść... o zaręczynach... córki 
mój Maryi z p. Jarosławem hr. F. z Kurdwanowa 
itd. itd. Kraków, dnia.... “

Narzeczonym zbiegały dni słodko, aż nareszcie 
przysposobiono w „hotelu Saskim“ ucztę weselną; 
na głównym stole ustawiono tron misterny dla — 
św. Jótefa. Wlodzimirz Raszewski

Cholera.
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(IM a,<lC8lttJLŁO|.
Cokolwiek się ogłasza

i zaleca pi bliczności sznmnemi i przesadnemi reklamami to je
dnak zamsze przezroczyste mydło kryształowe 
Wilh. Rieecra w FranlŁfnrcie nad Menem jest
i pozostanie najlepszem mydłem toaletowem, przycaem jest bar
dzo oszczędnem, gdyż go bardzo powoli ubywa, chociaż się zna
komicie burzy. Nabyć go można w każdym lepszym
perfnmów.

handlu
(107)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytun
doi)

I. F. J. KOMEMDZIMSKI W DREZSIB
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych sdno. 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (po»zn- 
kuje) szuka miejsca dla :

borowych (2) 14, bednarzy (4), bon (1) 8, buchalte
rów 18, bnchalfarek (2) 14, ceglarzy 4, cukierników (2) ’ 
1, dekarzy (2), destylatorów (1) 7, dozórców 28, domo
wych nauczycieli 3. drukarzy 2, dziewek (53), garnca
rzy (2), gilarzy (2), gorzelników (1) 14, gwpodyń (12) 
4, kancelistów (1) 12, kasyerów 3, kasjerek (1) 6, 
kelnerów 12, kobiet do dzieci (1) 4, kohiety do pielęga«- 
wania choiych (1), kominiarzy (1) 2, kotlarzy (1), koszy
karzy (2), kowali 6, krawców 3, krawcowych 3, kucha
rek (12), lakierników (1), leśniczych (1) 9, malarzy 3, 
■amkę 1, mleczarzy (1), młynarzy (1) 5, malarzy 2, 
ogrodników (2) 15, owczarzy (1) 6, panien do dzieci (1) 
10, panien do Btrojów (2) 1, pannę do wyręczenia pani 
(1) 8, panny służące (3), palaczy 6, parobków (10) 3, 
piekarzy (1) 3, pilnikarzy 2, pokojówek (12) 1, pomo
cników biurowych (1) 3, pomocników kupieckich (3) 
15, rachmistrzów 3, robotników 40, robotnic 12, rólni- 
ków (3) 18, rymarzy, siodbrzy 4, rzeźników 1, ślusarzy 
(1) 6, służących (4) 8, stolarzy (3) 7, stróżów domowych 
(1) 16, szewców (9), szklarz (2), szwaczek 10, techni
ków indowi. 1, tokarzy (6), takarzy w żelazie 1, uczni, 
różne zawody (63) 3, włódarzy (3) 14, woźniców (1) 8, 
zegarmistrzów (1) 1. Osoby rozmaitego zawodu proszą 
o poboczne zatrudnienie.

na cholerę podług urzędowych 
. 7452 osób — a na Bnko-

W Galicyi zmarło 
wykazów do 18 bież, s 
winie 490.

Według doniesienia nadesłanego dnia 22 bież 
Mysłowic do rejencyi w Opoln skonstatowano jeden wy

padek cholery. Zachorowała żona górnika Neukircha, 
która rano 22 b. m. będąc jeszcze zdrową, wieczorem jnż 
nie żyła.

Z Borszczowa w Galicyi donoszą, że od pewnego 
czasu sroży się tam cholera. W przeciągu tygodnia za
chorowało 76 osób, z których 33 umarło. Akcyą ratun
kową prowadzą z wielkiem poświęceniem dr. Biliński, 
dr. Moser i dr. Szajnowski.

W Warszawie zachorowało w tym roku 1514 osób 
na cholerę; 1280 w samem mieście, a 234 na przedmie 
ściach. Umarło osób 514. Na samą Warszawę przypada 
605 wypadków choroby, a 233 śmierci; na Pragę 675 
choroby a 281 śmierci. Ze wszystkich, którzy na cho
lerę zachorowali, leczyło się w domu 213 osób, z których 
88 umarło. W szpitalach i cholerycznych barakach było 
1301 osób, z których 833 chrześcian, a 463 żydów.

Telegram giełdowy.
Berlln, 24 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs i dnia 
Pszenica stabiej. 
na listopad . . 
na maj . . .
Zyto cicho, 
na listopad . . 
na maj . . .
Olćj rzep. spok. 
na listopad . . 
na maj . . .
Okowita spok- 
eksportowa . . 
na listopad . .
na grudzień . .
na kwiecień 
na maj . . . 
na czerwiec . . 
spożywcza . .
Owies
na listopad . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli • • 
okowity kw. eksp 

spoi
S ezecln, 24 liBtopada 1894 roku.

23 £4
131 50 131 25
137 75 137 25

113 50 113 50
118 26 118 -

43 2C 43 40
44 10 44 20

31 70 31 70
36 35 90
36 - 35 90
— — 37 20
37 60 37 40
37 90 37 80
51 31 51 50

117 75 117 60

ooc 50
10,000 0,000

. O,OO(|| 0 000

Niem.8°/0poż.pań. 
Consol. 4“/o . . 
Consol. 3l/3°l0 . 
Pozn. 4°/01. zast. 
Pozn. »’/^/ol-zast. 
Pozn. 4% 1. rent. 
Pozn. S^/ol MUt 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Kos. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.4% „ kor. 
Aust.kred. akcye 
Lombardy . .
Disconto com. .

Usposobienie:
słabe.

23
95

105 70 
104 10 
103 — 
100 80 
103 90 
101 - 
100 50 
100 50 
168 60
96 20

222 75 
103 
KO 50
04 30

236 20
44 50

204 40

24
95 40

105 70
104 20 
103 10
100 90
105 —
101 — 
100 60 
100 50 
163 70
06 20

222 50 
103 10 
100 60 
94 10 

234 60 
44 20 

203 40

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 listopada.

HOTEL BAZAR. Baron Graeve z Borku, hr. Tyszkie
wicz z rodziną z Litwy, hr. Łącki z Lipnicy, Hor
watt z Górzyczek, hr. Grudziński z Brodowa, Bro
dnicki z rodziną z Nieświatowie, Taizanowski z Chwa- 
lęcina, Nieżychowski z Kaliszan, Moszczeński z Wia- 
trowa, Czorba z Krajewic, Sznłdrzyński z Prusino-

Kurs z dnia 23 24
Pszenica cicho.
na list.-grudzień 132 - 131 50
na kwiecień maj. 137 - 136 50
Żyto cicho.
na list.-grndzień. 117 - 117 —
na kwiecień-maj. 120 75 118 -
Olćj rzep, niezm.
na listopad . . 43 20 43 20
na kwieo.-maj . 43 70 43 70

w miejscu eksp. 
na list, grudz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum 
w miejscu . .

(Kursa końcowe.) 
Okowita cicho. 23

30 5C

9 35

24
30 50

9 35



Dnia 24 listopada b. r. zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakra
mentami, w 87 roku życia, ś. p. (723)

Maryanna z Augustynowiczów

Cieślewiczowa.
Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego w Strzelnie odbędzie 

się we wtorek dnia 27 t. m. o godz. 4 po południa, nabożeństwo żałobne 
i pogrzeb w środę rano o godz. 8.

Ciężko strapieni
S3rxx i -\X7"n/ciłr.

Strzelno, d. 25. 11. 1894.
(Osobnych uwiadomień nie wysyła się.)

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała ł poleca świeżo wydane

Pailletés d’or
Neuvième serie 

(1802, 1803 et 1804).
Cena egz. 75 fen. Poprzednie serye są do nabycia po ttjie cenie. 

Nadto:

Lss je-ctćLis
du pe?sionnat, du collège et de la famille 

par l’auteur des Pailletés d’or.
2 tomy. Cena egz. S marek. (638)

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. i II. dzieła St. Koźmin na
„RZECZ O ROKU 1863.“

Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone umyślni • na ten cel spro 
wadzonemi czcionkami. TomiI. (str. 250) złr. 2,50, opr. złr. 3. — 
Tom II. (str. 326) złr. 3, opr. zlr. 3,50. — Na papierze holender

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 14. 
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

łiyneli. Pałac Spitskł. (426)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Nowe wydawnictwa nakładowe i komisowe
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej

Dnia 23-go t. m. zasnął w Panu po ciężkich 
i długich cierpieniach mój najukochańszy brat

ksiądz proboszcz

Józef Kałuba
w Rzegocinie,

o czem donosi w smutku pogrążona s i o s t ra

<722> "W anda.

Co dopiero opuściła prasę

Święty Izydor Oracz,
wszystkim rolnikom w życiu swojem i nabożeństwie 

za przykład do naśladowania przedstawiony.
Z dodaniem wielu nauk i modlitw.

Cena za egzemplarz 60 fen., z.przesyłką 70 fen., oprawny 
egz. 85 fen., z przesyłką 95 fen.

Drukarnia Kuryera P0211.
w Poznaniu, św. Marcin 16.

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanćj ka
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna w gotówce bez

wygrana ivH.» potrącenia.
Cena losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię

tej włącznie portoryum 60 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w 1843 r.

■■■■■■■ Berlin, Tanbenstr. 35.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

® Polecam: (455) ®

• Kartoflarki systemu hr. Miin- ® 
2 stera & Głębockiego, §

Cylindry do sortowania kartofli, ®
Parowniki do kartofli, ®
po cenach jak najtańszych

w
Kantor: ul. Rycerska 20. 

Fabryka: Wilda, ul. Strumykowa 13.

Rawicką
tabakę do zażywania

z holenderskiego nessyngu
poleca 683)pUlCDtt Ul

Friedr. Willi. Braun, Rawicz.
Fabryka założona w roku 1723.

A. Cichowicz,
Poznań, (6,4)

HUTtTO WNY HANDEL WIN
—------- założony 1865 roku

poleca stare swe zapasy

wia géraawt _ '
w beczkach oryginalnych i odstałe na szkle w rozmaitych odcieniach, począwszy od 

Mk. 1 50 za litr, oraz

Stare wina tokajskie
polecane przez lekarzy dla dzieci i osób chorych. 

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca znane 
z dobroci i czystości
mszalne

(vinum de vite purum)
tłoczone pod osobistym dozorem na Węgrzech po M. 2,50 za litr. 

Również
WINO MSZALNE REŃSKIE

po Mk. 1,50 za litr.
Próbki i cenniki na żądanie franko 

i bezpłatnie.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Bibliotekę Kaznodziejską tom 9-ty

rok 1894, pod redakcyą X. Stagraczyńskiego. (1(3) 
Tom ten obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9 ty wychodzi zeszytami dwu
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką
10 m. 60 ftn., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53-

JAN KOMENDZIŃSKI,
(no) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mei fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w każdój wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. O54)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. SL. Nowakowskiemu, kupcowi
w Inowrocławiu.

M. Sohoohi,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań. Szeroka ni. 24.

polecają prawdziwe

szampańskie w insi.
(724) Generalny pełnomocnik
Ludwik Tessmer, C. F. Drummer uast.

Berlin SW„ Besselstr. 14. — Gdańsk, Brodbankengasse 16.

Zastęp aa Poznań i jromjj Andrzej Szenic
Poznań, Rycerska ulica nr. 10.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

w Krakowie.

Gorąca prośba.
W dolinie Planen pod Dreznem 

gdzie znajduje się około 1700 kato, 
lików, robotników z Czech, Polski, 
Szląska, Bawaryi, nadreńskich pro 
wincyi i Westfalii nie ma ani ko 
śeioła katolickiego ani szkoły. Naj 
bliższy kościół oddalonym jest o wię- 
cój jak 3 godziny drogi. Nabożeństwo 
odprawia się już piąty rok w sali do 
tańca. Zeszłego roku zakupiono 
w Denben grunt pod budowę a tego 
roku ma być wybudowaną kaplica 
i mieszkanie dla księdza i nauczy 
cielą, lecz do budowy, która kosztO' 
wać ma 40,000 Mk., zebrano zaledwie 
10.000 Mk, Przeto prosimy gorąco 
o składki, a Pan Bóg sowicie wy
nagrodzi. (68u)

Ks. Kral, wikaryusz 
przy katolickim kościele dworskim 

w Dreźnie.
Wilhelm Brftchler,

przewodniczący komitetu budowy 
kościoła w Deuben. N. St.rasse 183 c 

w Saksonii.

Mężczyzna w średnim wieku, obe
znany z pracami biurowemi tak 
w polskim jak niemieckim języka, 
znający także buchalteryą, poszu
kuje miejsca jako

buchalter.
Przyjąłby także miejsce doiorcy 
we fabryce lub Interesie 
przemysłowym. — Zgłoszenia 
przyjmuje Ekspod. Ruryera Pozn. 
pod nr. 710.

Arab
ogier wierzchowy, 9-le- 
tn:, 1,59 m. wysoki, bez błędu, 
z doskonałymi chodami, stoi 
do wymiany najchętniej na
2 cielne jałowice holen
derskie (713)

w Doni. Potnlice
p. Nakło.

Abgar-Sołtan. Z wiejskiego dworu 
Nowele. (Zwycięstwo Don Kiszo- 
ta. — Żałobna noc. ■ Kwaśne wi
nogrona. — Mis Jane), str. 281.
2 złr. w ozdob. oprawie złr. 2,60.

José Echegaray. Galeotto, dramat 
w 3 aktach z prologiem. Przeło
żył Jan Kleczeński, str. 61, 50 ct.

Encyklika „Caritatls provlden- 
tiaeque“ do Biskupów polskich— 
tłóma'zył Archi wary U8z wkonsy- 
storzu krakowskim X. Zygmunt 
Dunin Kozicki. Wydanie drugie 
z tekstem polskim i łacińskim 
30 ct. Sam tekst łaciński ¿0 ct.

Farrar F. W. Mrok i Brzask. 
(Darkness and dawn.) Powieść 
z czasów Nerona. Autoryzowany 
przekład K. M. 3 tomy w je nym, 
str. 331, złr. 2.40, w starannej 
i ozdobnój oprawie 3 złr.

Sceny te z czasów Nerona ma
lują żywymi i strasznymi kolo
rami mrok dogasającego w szale 
zbrodni pogaństwa, ów schyłek 
starożytnego świata, gdy się zda 
wało, że „i bogi i ludzie Bza.eją“ — 
a brzask nowéj epoki, nad którą 
weszła wspaniała jutrzenka praw
dy, uwydatniając ogrom zwycię
stwa i tryumfu Ohrześciaństwa. 
Dzieło Farrara doczekało się kil
kunastu wydań w oryginale.

FrenziK. Prawa kobiety. Powieść 
historyczna z czasów rewolucyi 
francuzkiéj. Złr. 1,50, w ozdob. 
oprawie 2 złr.

Górski Konstanty. Historya pie
choty polskiéj, na podstawie 
nowo odnalezionych a niezużytko- 
wanych jeszcze źródeł, str. 271, 
złr. 2,60.
Historya jazdy polskiéj, z 3
tablicami litografowanemi, stron 
36 i. zlr. 3,50.

Górski Piotr Dr. Samorząd gmin
ny. Tom I., str. 371, złr. 3,50.

Gostomski Walery. Arcydzieło poe- 
zyl polskiéj, Mickiewicza „Pan 
Tadeusz.“ Studyum krytyczne, 
str. 2ti6, złr. 2, oprawne w płó
tno złr. 2,50.

Koźmian Stanisław. Ludwik Wo- 
dżlcki.—Życiorys str. 1)8,1 zlr. 
Rzecz o rokn 1863, 2 tomy, 8U 
str. 250 i 326. Cena zlr. 5,50, 
w bardzo starannćj opr. zlr. 6 50.

Lepszy Leonard. Wspomnienie o 
ś. p. Józefie Łepkowsklm. Cena 
30 cent.
Wspomnienie o ś. p. Antonim 
Ryszardzie. 30 ct.
Z dziejów złotnlrtwa elbląg- 
sklego, z 6 rycinami. Cena 60 ct. 

Lanskaja N. MIssyonarze św. Ro
sy!. Powieść ze współ zesnego ży
cia w „Zachodnim kraju.“ Str. 233, 
złr. 1,60, ozdob. oprawne 2 złr. 
Tlómaczenie slyn. pow. „Obru- 
sitieli*, w którój autorka, jak
kolwiek Rosyanka. przedstawia 
w barwnych a dosadnych obra
zach stan napływowego społe
czeństwa czynowńików rosyjskich, 
wszystkie krzywdy i niedole gwał
townie wypieranéj i poniewiera 
nój narodowości polskiéj i religii 
katolickiéj.

Łuszczkiewicz Wład. Prof. Nauka 
o formach architektonicznych, 
użytych we włoskim renesansie 
XV. i XVI. wieku. (Litografo- 
wany podręcznik wykładu w krak. 
Szkole sztuk pięknych.). Odbicie 
drugie, w 4-ce, str. 140 i 16 stron 
rycin. Cena złr. 2.40.

Macaulay T. di- Szkice 1 rozpra
wy historyczne. Tłómaczył Sta
nisław Tarnowski. Dwa tomy 3 
złr., w oprawie złr. 3,80.

X. May et Klaudyusz Mary a. Anioł 
Encharystyl czyli żywrot Ma
ryl Ensteill według najauten
tyczniejszych doKumentów, tłó- 
maczyła M. K. 8°, str. 616. Dzieło 
zaszczycone aprobatą Jego Bmi- 
nencyi X. Kardynała Dunajew
skiego. Złr. 1,50.

Park miejski Dr. Jordana w Kra
kowie. Treść: I. Ogólny opis 
parku. — Szczegółowy opis par
ku.- II. Wewnętrzny ustrój par
ku. - Porządek przy ćwiczeniach 
parku. — Zabawy bez przybo

rów. — Zabawy piłką. — ćwi
czenia wojskowe. — III. Zabawy 
młodzieży rzemieślniezój. — Wzór 
tygodniowi go rozkładu ćwiczeń. 
Musztra — Śpiewy. — Str. 105
1 plan parku. 75 ct.

X. F. Piotrowski. Dziennik wy- 
wy Stefana Batorego pod 
Psków, wydał A. Czuezyński, 
str. 240. złr. 2.40, w ozdobnój 
oprawie złr. 2,80.

Rzecz pełna interesu dramaty
cznego, przedstawienienie nad
zwyczaj żywe i plastyczne. Ze 
zdumiewającą skrzętnością notuje 
autor (sekretarz królewski) wszy
stko, co mu w oczy wpadnie, 
rozróżniając jednak zawsze plotkę 
od prawdy. W lot chwyta każdo 
charakterystyczne ,zdanie króla 
czy Zamoyskiego. Śledzi bacznie 
opinię panującą wśród panów, 
nie gardzi jednak i opinią szero
kiego tłum i. „Chociaż tylko cze- 
adź i żołnierze to mówią, atoli 

przecież słuchać nie b lą uszy.“ 
Styl i język przypomina słynne 
Pamiętniki Paska.

Straszeicski Maurycy, Prof. Vniw. 
Jag. Dzieje filozofii w zary
sie. — Tom I.: Ogólny wstęp 
do dzi jów filozofii i filozofia na 
Wschodzie — str. 411. 3 złr.

Szumski Leopold. Wspomnienia o 
3 pułku ułanów wojska poi- 
skieg >. Wydanie wytworne, 
ozdobione 4 chromolitografiami, 
wykonanemi wedle rysunków Ju
liusza Kossaka, str. 167, 2 złr.; 
w ozdobnój oprawie płóciennój
2 złr. 59 cent.

Tarnowski Stanisław. 0 kolędach. 
Str. 52, 59 ct.

— Chopin I Grottger. Dwa szkice, 
str 111, 50 cent., ozdob. opra
wne 80 cent.

— X. Waleryan Kalinka, jego ży
cie i dzieła, str. 216, 2 złr.

— 9 Rusi i Rusinach. Str. 68,
20 cent.

— Paweł Popiel. Wspomnienie po
śmiertne, str. 56, 60 ct.
Paweł Popiel, jako pisarz, str.
115, 50 cent.

— Szujskiego młodość. 8°, str.
232, 1 złr.

— Z doświadczeń i rozmyślań.
Wydanie drugie, 8°, stron. 422. 
50 cent

— Z wakacyt, wspomnienia z po
dróży po Wilnie, Kijowie, Mo
skwie 1 Prosach Królewskich,
2 tomy, drogie wydanie, złr. 8.

Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo 
Warszawskie. 2 tomy, nader 
ozdobna edycya, str 500. Wyda
nie drugie. 3 złr. — „Towarzy
stwa Warszawskie“ rozeszło się 
dotąd w 2 wydaniach, w blisko 
6 .00 egzemplarzach.

Tretiak Józef Dr., Prof. Uniw.Jag. 
Z dziejów rosyjsklćj cenzury. 
Str. 36. Cena bO ct. — Nader 
ciekawy szkic historyi tego ka
gańca rosyjskiego, który wszelki 
rozwój oświaty w zarodku nieraz 
zabija. Obok ustępów poważnych 
nie brak tu i takich, które ser
decznie rozśmieszyć mogą.

Wskazówki mleczarskie. — (Pu- 
blikacya austr. Towarzystwa dla 
gospodarstwa mlecznego.) Str. 56, 
z 14 rycinami w tekście. 40 ct.

Atlas geologiczny Gallcyl w wiel
kim formacie arkuszowym, tablice 
kolorowane.
Zeszyt I. zawiera: Monasterzy- 
ska, Tyśraienica-Tłumacz, Jagiel- 
nica Czameliea. Zaleszczyki, opra
cowali A. Altb i F. Bieniasz, 
tekstu str. 79, 3 złr.
Zeszyt 11. zawiera: Nadwórna, 
Mikuliezyn, Żabie, Kuty, Krzy- 
worównia. Popadia Hryniawa, 
opracował R. Zuber, tekstu str, 
120 z 5 tablicami, 6 złr.
Zeszyt III. zawiera: Oświęcim, 
Chrzanów, Krzeszowice, Kra
ków, opracował Dr. St. Zarę- 
czny, tekstu str. 288, 6 złr. 
Zeszyt IV. zawiera: Tucbla, 
OkBrmezO, Dolina, Porohy, Bru- 
stura, opracował Dr. E. Duni
kowski, tekstu str. 63 i 1 tablica, 
4 złr. (647)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

orli
kufry, walizki, torby,

portmonetki, szelki, kieszonki do 11- 
stów, pieniędzy 1 cygar

własnój roboty poleca (249)

IV. WO1NIEWICZ,
sinrilarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

St. Opieliiiski
Fabryka wyrobów woskowych i bisloik wosku

(129)polei a

twie.ee, elkowe
wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny ib z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zsvyxłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i Iranco.

Restaurant „Bavaria“
Dzisiaj we wtorek dnia 27 b. m. 

świeże "W
wieprzowe nogi.
Prawdziwy angielski porter z beczki, 
doskonałe piwo Bavaria jasne i Sio- 
chena ciemne. Z szacunkiem
(725) SF. ŁlE a w d o 1.

Ii wino muszkat, faę.
w większój ilości do oddania. Bez 
kwasn winnego, przechowujące się 
dobrze pod gwarancyą Włącznie 
okseftu litr po 58 fen. franco sta- 
cya kolejowa. Próbki darmo i opła- 
tnie. Adresować pod lit. H 6010. Ra 
dolf Mosse, Wfirzbnrg (Bawarya). 

(663)

twie.ee
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